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W OJCIECH ILC ZY N S K I

Rzeka przeznaczenia
Przed tysiącem la t n ie wytyczano granic 

państw na konferencjach m in is tró w  spraw 
zagranicznych. D yp lom aci nie s tud iow ali 
w. swoich gabinetach map i n ie w ykreś la li 
o łówkam i l in i i  granicznych. M ałe narody 
n ie  m ia ły  w ie lk ich  protektorów , a dz is ie j­
sze m ocarstwa albo wcale nie is tn ia ły  jako 
państwa, albo nie m ia ły  świadomości swej 
potęgi, albo s taw ały sic dopiero em briona­
m i h is to rii.

Naród, jego liczebność, ziem ia na k tó re j 
żyt i  m ia ra  solidarności w  dzieleniu t ru ­
dów plem ienia decydowały o losach fo r ­
mującego się państwa i perspektywach je ­
go przyszłości.

To, co dzisiaj nazywam y czynn ikam i roz­
w o ju  narodowego — patrio tyzm , mądrość 
polityczna, organizacja pracy, słowem, 
Wszystko,, co składało się na całość życia 
państwowego — przejaw ia ło się wówczas 
pod naciskiem  elem entarnych s ił p rzyro ­
dy w  p rym ityw n ie  koordynowanych odru- 
enach in s tyn k tu  samozachowawczego.

Człowiek żył, pracował i  w a lczy ł o swoje 
praw a do miejsca na ziemi.

Może nie b y ł św iadom y liczebności p le ­
mienia, rozrzuconego na rozległych prze­
strzeniach k ra in y  i  może nie zdawał sobie 
sprawy z jego zespołowej s iły , ale napew- 
no m ia ł świadomość, r/& ziemia na k tó re j 
żyje jest jego dziedzictwem  i  że m usi, ją  
przekazać w  dziedzictwie dalszym poko­
leniom.

Zam ierzchłe dzieje Polski, podobnie ja k  
początki dziejów każdego z państw  euro­
pejskich, któ re  nie znajdow ały się na szla­
kach tryum fa lnego pochodu cyw iliza c ji 
rzym skie j, kszta łtow a ły  się w  trudz ie  sa­
m orodnie powstających fo rm  organizacji 
państwowych.

Pierwszym prawodawcą k ra ju  by ła  pusz­
cza. Dzika, pierw otna, ze w szystkim i nie­
bezpieczeństwami i  surowością k lim a tu , 
dyktow a ła  człow iekow i pierwsze zwycza­
jowe praw a bytowania.

K rysta lizacja  fo rm  współżycia plem ien­
nego dokonywała się w  stopniowej ew olu­
c ji doświadczeń i  dojrzewała w  poczuciu 
zwiększających się obowiązków człowieka.

Czas trzeb ił lu d zk im i rękam i puszczę, 
rozszerzał się krąg w idzia lności gromady, 
k ra j stawał się coraz więcej ludny, prze­
stronny.

W zrastały obowiązki.
U jarzm iane pow o li s iły  p rzyrody nie 

stanow iły  już największego niebezpieczeń­
stwa: z ja w iło  się nowe, groźniejsze i  t ru d ­
niejsze do pokonania — zorganizowanego 
nieprzyjacielskiego najazdu.

Nieporadna i p rym ityw n ie  uzbrojona, 
ale zdeterm inowana drużyna b ron iła  lu d ­
ności zagrożonych siedzib, zwyciężała, lu b  
ulegała pokonana, aby znowu porywać się 
do w a lk i —  zawsze ,jak  się zdawało — os­
ta tn ie j, rozstrzygającej.

L IN IE  OBRONNE
Człowiek um acniał swoje siedziby, a gdy 

zawodziły w arow nie —  poszukiwał i  zna j­
dował lin ie  obronne k ra ju .

B y ły  to  góry lu b  rzeki.
G óry trudne do przejścia i  rzeki, trudne 

do przebycia.
N ie w iem y, ja k  się ta  rzeka nazywała: 

Odrą, Odera, Odora, Edra, lu b  może jesz­
cze inaczej w  gwarze plemion, osiadłych 
nad je j brzegami. A le  w iem y, że ona by ła  
granicą porozumienia i  bezpieczeństwa.

Z głębi k ra ju  przedziera ły się puszczą 
w  je j dolinę setki s trum ien i i  rzek, p rzy 
k tórych osiedlał się ro ln ik  i  rybak ; wszy­
stkie drogi puszczy na przestrzeni ośmiuset 
k ilom etrów , od północy na południe, pro­
w adziły  w  je j k ie runku . Ona. by ła  rzeką 
przeznaczenia człowieka, osiadłego na tych 
ziemiach.

G dyby do naszych czasów nie dochował 
się an i jeden dokument staropolskiego 
słownictw a — w  chropawych starosłow iań­
skich nazwach tych  strum ien i i  rzek po­

znalibyśm y s w o j ą  mowę w  nieporówna­
nym  pięknie je j archaicznego brzm ienia.

...Rędawa, Opawica, Somina, Kłodnica, 
S tradunia, Osobłoga, Chrząstowa, Jem ie l­
nica, Ścinawa, Wełdzir a, Stobrawą, Boga- 
cica, Popława, Banką, Płonią, Korytnica...

Takie im iona mógł dawać swoim  rze­
kom  ty lko  Lechita, Polanin, Pomorzanin, 
ślązak.

W  dorzeczu O dry, po obu stronach tej 
rzek i i m iędzy Nisą Łużycką a Odrą roz­
poczęła się h is to ria  k ra ju  i h is to ria  jego 
niekończących się wa lk.

K ra j ten nie zawsze w y trzym yw a ł siłę 
germańskiego naporu. Ustępował. Najeźdź­
ca szybciej i  spraw nie j organizował swoje 
drużyny. Napadał niespodziewanie, m or­
dował, g rabił, pa lił. W ypierana z Zachodu 
ludność polska opiera ła się na l in i i  O dry 
— z nadzieją, że jes t to  ju ż  ostatn ia nieza­
wodna lin ia  oporu. A le  napór wzrastał.

Uro

DORZECZE ODRY
Gdy dziś, z perspektyw y stuleci, rozpa­

tru je m y  losy dorzecza O dry i  oceniamy 
w ie lo rak ie  aspekty je j politycznego i s tra ­
tegicznego znaczenia, nie m usim y się w y ­
silać nad ustalaniem  przyczyn zmienności 
tych  losów. Wszystkie typowe d la tych 
ziem zjaw iska zostały z labora to ry jną  do­
kładnością przestudiowane, przeanalizowa­
ne i  ustalone. Znam y fa k ty  i  znamy dosta­
teczną ilość zakulisowych niegdyś poczy­
nań, któ re  czas wspania łom yślnie odsłonił.

Do jrzewająca szybko k rys ta lizac ja  fo rm  
s truktura lno-państw ow ych po jednej i 
drug ie j stronie O dry stała się głównym  
powodem ryw a liza c ji N iem iec o panowa­
nie nad bogatym i obszarami dorzecza. 
Koncepcja „fa k tó w  dokonanych“ była 
znacznie wcześniej stosowana ,zanim  sta­
ła się uświęconym tradyc ją  systemem po­
lity k i,  zaborczej. M ia rka  okrucieństwa pod­
czas zbrodniczych napadów na sąsiednie 
ziemie m ia ła decydować o w ie lkości pań­

stwa najezdniczego. Stwarzanie faktów 
dokonanych było też celem polityki, jaką 
stosowali tu  Niemcy.

Zresztą, nie ty lk o  Niemcy. U jście O dry 
było łakom ym  kąskiem  dla każdego z 
państw nadbałtyckich. Już w  986 roku  pó ł­
nocne tereny nadodrzańskie b y ły  okupowa­
ne przez W ik ingów  duńskich, a w  k ilkaset 
la t później przez Szwedów.

Polityka polska, od czasu, gdy nasze po­
czynania w  zasięgu ogólnonarodowym  m ia ­
ły  w  is totnym  znaczeniu charakter p o li­
tyczny, okazywała pełną świadomość dla 
wo jskow ej i  gospodarczej r o li O dry w  
struktu rze  naszej państwowości. Świadczą 
o tym  zmagania się na tych ziemiach Pia­
stów, zabiegi dyplom atyczne i w a lk i ze 
zm iennym i w  swoich sojuszach książętami 
dzielnicowym i, ciągłe w o jn y  z Niemcami, 
niezależnie od tego, czy by ła  to  m archia 
brandenburska, księstwo saskią, lub  inne.

FUROR TEUTO NICU S
W alka ta skończyła się zwycięstwem 

Prus. Zagarnęły one całe dorzecze O dry i, 
umacniając się jednocześnie na Pomorzu 
Wschodnim, przygotow a ły rozbiorową k lę ­
skę Polski.

Potem przyszła wo jna — jedna i druga. 
W ogniu m ilita rn ych  zmagań św iata roz­
strzygały się losy Europy i  losy Niemiec. 
Ludzkość przekonała się, co to jest f u r o r  
t e u t o n i c u s .

Gruzy m iast europejskich i m ilio n y  po­
m ordowanych lu dz i dokum entu ją nieza­
przeczalny „sukces“  zapoczątkowanego 
nad Odrą rozw oju pruskiego m ilita ryzm u.

Tysiąc la t  doświadczeń jest dostatecz­
ną nauką, aby na zw rotnym  punkcie h i­
storii, w  ja k im  znalazła się Europa w  w y ­
n iku  dw u ostatnich wojen, wysnuć logicz­
ne w n iosk i d la spraw ied liw ych decyzji 
przy w ytyczan iu  l in i i  granicznych państw, 
sąsiadujących z Niemcami.

Jesteśmy nad Odrą. Pracujemy, budu je­
m y, organizu jem y nowe życie i  cieszymy 
się n ieza ta rtym i śladami odwiecznej pols­
kości tych ziem.

Studia nad dorzeczem O dry odsłaniają 
bogaty m ateria ł, ilu s tru ją cy  form owanie 
się dawnego osadnictwa i w a ru n k i byto­
wan ia  ludności.

Podobnie, ja k  nazwy rzek, strumieni,, je ­
z io r — nazw y m iast i  w s i posiadają w 
swoim  brzm ien iu  cechy polskiego pocho­
dzenia. W iele nazw dochowało się w  o ry ­
g ina lnym  słow iańskim  brzm ieniu, nieska­
żonym deform acją niemiecką.

PO LAK — PIERW SZYM  W ŁO DARZEM
A rch ite k tu ra  chat i  domów, s tru k tu ra l­

ne budow nictw o w si i osiedli posiadają ty ­
powe cechy budow nictw a polskiego. Nie 
zaprzeczają naw et dokum enty niemieckie, 
że p ierw szym  włodarzem  b y ł tu  Polak.

Dzisia j znowu te ziemie zamieszkała lu d ­
ność polska. Dokonano, ja k  się zdawało, 
nieprawdopodobnego eksperymentu, osie­
d la jąc w  dorzeczu O dry w ie lom ilionow ą 
rzeszę ludności. Powrót nie nastąpił w  w a­
runkach, sprzyja jących pracy. M iasta 
zburzone, osiedla spalone, ziemia zanied­
bana. K ra j, zniszczony przez wojnę, nie 
może zaspokoić wszystkich potrzeb osad- 

, n ika. A le  są pracow ite ręce polskiego chło­
p a  i  robotn ika , k tó ry  pod ją ł niezm ierny 
tru d  upraw y ro li i  odbudowy osiedli.

T ru d  ten n ie może być daremny. Świa­
domość praw a te j z iem i udokumentowana 
jest tysiącem  la t h is to rii, k tó ra  niezaprze­
czalnym i fa k ta m i przem awia na naszą ko­
rzyść. Tu, w  dorzeczu O dry, wśród zm ien­
nych losów w a lk  i  nieustannego oporu 
przed germ ańskim i najazdam i fo rm ow ały 
się pierwsze zręby naszej państwowości. 
T ym  fak tom  nie może zaprzeczyć żadna 
zawiść i  żadna speku latywna argum enta­
cja polityczna.

W ystarczy spojrzeć na mapę hydrogra­
ficzną dorzecza O dry, aby nie było  w ą tp li­
wości: ziem ia ta, powiązana bogatą siecią 
rzek i s trum ien i z zachodnim i obszarami 
Polski, stanow i nierozłączny fragm ent ca­
łości k ra ju .

Poczynając na północy i zachodzie od 
źródeł Iny , D raw y, Czarnej, Noteci, W arty, 
Neru i na południu — od źródeł sąsiadują­
cej z W isłą Olzy, cały ten szmat ziem i sta­
now i zw a rty  system wód, zw iązany z m a­
gistra lą Odry.

Przecięcie w  ja k im ko lw ie k  m iejscu tego 
obszaęu grozi równoczesnym przecięciem 
n u rtu  rzek w  dowolnych m iejscach ich bie­
gu i  odgrodzeniem ich  od ujść do główne­
go zlew iska dorzecza.

Na całej długości swego n u rtu  O dra jest 
na j ty  po wszą międzypaństwową rzeką gra­
niczną. N ie posiada ona praw ie lew ych do­
p ływ ów  — z Niemiec, całe je j bogate do­
rzecze znajduje się po praw e j, polskiej 
stronie.

Aż do 19 w ieku, z w y ją tk ie m  krótk iego 
stosunkowo okresu piastowskiego w ładz­
twa, gdy cała znajdowała się w  granicach 
państwa polskiego, Odra nie spełniała po­
ważniejszej ro li,  ja ko  a rte ria  kom unika­
cyjna. Niekończące się niepokoje wojenne 
w  je j dorzeczu, ciągłe zm iany polityczne 
i towarzysząca tym  zmianom dezorgani­
zacja życia gospodarczego u tru d n ia ły  ko ­
rzystanie z je j n u rtu  żeglowego. By ła  to 
dziko rozlewająca się rzeka, k tó re j bieg 
przedzie la ły granice polityczne Pomorza, 
Brandenburgii, Śląska i  Polski.

G dy szlakiem W is ły  p łynę ły  b a rk i i  t ra ­
tw y, gdy na całej długości je j spławnego 
n u rtu  od K rakow a do Gdańska rozbrzm ie­
w a ły  pieśni flisa ków  —  Odra w  handlu 
swego dorzecza wciąż by ła  m artw ą  rzeką 
i. przedm iotem  sporów politycznych.

(Dokończenie na str. 3.)
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gospodarczym na Wybrzeżu
UPRAW A M O R ZA

To bowiem, co nazywam y dziś tak 
pięknie „up raw ą morza“ , to, co fo rm uje  
m orski in s tyn k t narodu, co za pośrednic­
tw em  morza m noży w  całym  narodzie 
wartości gospodarcze, cyw ilizacy jne i  k u l­
tu ra lne, nie sprowadza się jedyn ie  do ma­
sowego przeładunku prostych towarów, 
surowców i  pół p roduktów  p rzy pomocy 
urządzeń mechanicznych w  portach m or­
skich. G dyby społeczeństwo polskie tak 
pa trzy ło  na nieoceniony w prost aktyw , 
k tó ry  wnosi do naszej h is to rii, obok Gdy­
ni, nowa Polska w  postaci Szczecina i 
Gdańska, Kołobrzega i  Elbląga, Darłowa 
i U stk i, to  by łby  to  d rug i historyczny 
błąd, nie m niejszy od błędu „m orskiego“ 
Polski staroszlacheckiej. K ra j wybrzeża 
Ba-łtyku, ziem ia nadm brska nowej Pol­
ski, położona praw ie  w  centrum  Europy, 
jest zbyt cenna, zbyt wartościowa, zbyt 
łakoma dla w szystkich dynam izm ów po­
litycznych, by mógł tu  egzystować sy­
stem, choćby potężngo, p ry m ity w u  gospo­
darczego, wyrażającego się ty lk o  pracą 
przeładunkową.

Gospodarstwo Wybrzeża ja ko  całość, 
jako  zjaw isko zaw arte w  pojęciu szeroko 
pomyślanej „u p ra w y  m orza“ , m usim y na 
nowo siać i  organizować, tw orzyć i  pielę­
gnować od podstaw, zarówno w  faktach 
ekonomicznych, ja k  i  w  um ysłach ludz­
kich . N ie możemy w  pracy te j maszero­
wać po prostu na .śladach rekonstruowa­
n ia przeszłości. Bezpośrednio po w o jn ie 
Wybrzeże polskie by ło  zlepkiem  hetero­
genicznych elementów regionalnych o 
różnej dynamice ekonomicznej. Prawie 
wszędzie dz ia ła ły tu  sztuczne podniety 
rozwojowe, stojące w zajem nie do siebie w  
funkc jona lne j opozycji. To Wybrzeże w 
nowych w arunkach geopolitycznych m u­
si się stać w  ciągu życia jednej generacji 
zw a rtym  i jednorodnym  pasem polskiego 
wybrzeża, służącego polskim  celom gos­
podarczym.

C ZŁO W IEK I  MORZE
W  szczegółowym wyw odzie poświęco­

nym  analizie metody p lanow ania fu n k ­
cyjnego E. K w ia tkow sk i w ylicza zasadni­
cze czynn ik i tego p lanow ania: a więc no­
woczesny człowiek, wychow any w  ku lc ie  
m orskim  i  przen ikn ię ty  entuzjazmem 
swej specjalizacji i  pracy, następnie sa­
mo morze, to  jest te  z jaw iska, któ re  prze­
kształcają pojęcie geograficzne morza w  
konkretne fa k ty  ekonomiczne (handel za­
graniczny, żeglugą, rybołówstwo). Jest to 
„oś pionow a“  schematu funkcyjnego. 

*W stosunku do te j osi m am y dwa zasa­
dnicze problem aty do skoordynowania na 
zapleczu lądowym  i  dwa na l in i i  samego 
wybrzeża, a więc morza. Są to  w  p ie r­
wszym  wypadku zagadnienia kom unika­
cyjne i energetyczne, w  drug im  zagadnie­
n ia  ścisłego przem ysłu morskiego, a więc 
w  pierwszym  rzędzie przem ysłu budowy 
okrętów, oraz wyposażenia technicznego 
samych portów.

Ten schemat porządkuje i  upraszcza 
metodę funkcyjnego planowania. Zezwala 
on na rozsegregowanie całego m ateria łu, 
wn iosków i  postu latów  inw estycy jnych w  
im ię założenia planowego osiągnięcia ma­
ksim um  rezu lta tów  p rzy zużyciu m in i­
m um  .środków finansowych. U m ożliw ia  
on kontro low anie równoległości postępu 
w  zakresie odbudowy, zagospodarowania 
i eksploatacji Wybrzeża, wskazując na 
wciąż zm ieniające się słabe p u n k ty  w  re ­
a lizac ji planu.

Źródłem bogactwa narodowego, źródłem 
potęgi państwa, źródłem em is ji w a lorów  
cyw ilizacy jnych  i  ku ltu ra ln ych  nie są sa- 
me wartości m aterialne, jest n im  również 
człowiek, potęga jego rozumu, jego um ie­
jętności i  dyscypliny pracy, jego zdolność 
ustawicznego potęgowania wartości przez 
nieustanny w k ład  pracy w  dobra o fia ro ­
wane m u przez naturę.

MIERNIK BERLIŃSKI
Pod redakcją E dwI a Km iecika do sierpnia 1939 redaktora „Dz. B e ri.“ 

,ałożony w  r. 1894 w  Berlin ie .

0  planowaniu
W ostatn im  numerze „Jan ta ra “  b. m in. 

Eugeniusz K w ia tkow sk i opub likow ał a r ty ­
ku ł, poruszający najistotniejsze problemy 
naszej gospodarki m orskie j na Wybrzeżu. 
A r ty k u ł ten podajemy poniżej w  stresz­
czeniu :

D E F IN IC JA  GOSPODARKI PLANOW EJ

Politykę gospodarczego p lanow ania de fi­
n iu jem y ja ko  ustró j w  k tó rym  całe gospo­
darstwo, albo p rzyna jm nie j jego kluczo­
we, zasadnicze gałęzie, sterowane są przez 
jeden podm iot gospodarczy .przez jednego 
nadrzędnego dysponenta, według je dno li­
tego p lanu ku  określonemu z góry celowi. 
A utom atyzm ow i i  zróżnicowanemu in dy­
w idua lizm ow i gospodarczemu, panującemu 
w  us tro ju  libera lnym , przeciw staw iam y tu 
pianowęść i  scalkowaną koordynację w 
biologicznym  procesie rozw oju  organizmu 
gospodarczego. Teo rii w ie lodrobinow ej go­
spodarstwa przeciw staw iam y teorię m ate­
ria lne j ciągłości żywej substancji ekono­
micznej.

P o lityka  gospodarczego planowania, u - 
mocniona przez uspołecznienie i  socjaliza­
cję środków produkc ji, k redy tu  i  transpor­
tu , jest synonim em  trak tow an ia  z jaw isk 
gospodarczych w  ich  funkc jo na lnym  po­
wiązaniu, ja ko  skoordynowanej całości. 
Sam plan w  ska li państwowej jest ustale­
niem  re la c ji jednych fu n k c ji do drugich.

R O LA W YBRZEŻA

A nalizu jąc następnie wzajem ną zależ­
ność elementów gospodarczych w  gospo­
darce planowej, E. K w ia tkow sk i omawia 
rolę specjalną polskiego Wybrzeża.

Całe Wybrzeże polskie w inno zająć je d ­
no z naczelnych m iejsc w  h ie ra rch ii za­
gadnień państwowych. Jego plan zogospo- 
<iarowania i  eksploatacji na ro k  1948/49 
w in ie n  być zbadany i rozważony bardziej 
fachowo, bardziej um iejętnie, sumiennie i 
szczegółowo n iż  w ie le  innych p lanów  re­
gionalnych. T u  bow iem  leży jedna z n ie­
licznych kluczowych pozycji, k tó re  zade­
cydują ju ż  w  niedalekie j przyszłości nie 
ty lko  o powodzeniu całego p lanu państwo­
wego, ale i  o charakterze s tru k tu ry  go­
spodarczej nowej Polski, i  o ciężarze ga­
tunkow ym  naszego narodu w  zespole eu­
ropejskim . Tu, na wybrzeżu m orskim , po­
między ujściam i O dry i  u jśc iam i W isły, 
zamyka się na jbardzie j charakterystyczna 
dominanta, nadająca piętno te j nowej Pol­
sce, k tó ra  narodziła  się w  r. 1944/45. T u  
odzyskane zostały potencjalne wartości h i­
storyczne, zagubione przed wiekami» k tó ­
re staw ia ją rządy nowej Polski w  sposób 
n ie un ikn io ny  przed koniecznością nowego 
dziejowego egzaminu w ie lk ie j dojrzałości 
politycznej i  gospodarczej. T u  wreszcie 
spoczywają narazie utajone, ale potężne 
siły, k tóre  mogą systematycznie przetw a­
rzać się na dźw ignię gruntownej przebu­
dowy s tru k tu ry  i  psych ik i po lskie j, k tóre 
z zatęchłego zaścianka dzisiejszych i wczo­
rajszych p rym ityw ó w  gospodarczych i cy­
w ilizacy jnych  mogą nas stopniowo w yp ro ­
wadzić na drogę w ie lk iego postępu i  p raw ­
dziw ie nowoczesnej, techniczno-naukowej 
cyw ilizac ji.

M ETA M O R FO ZA STR U K TU R ALN A

Trzeba też zwrócić uwagę na konsek­
wencję głębokiej m etamorfozy s tru k tu ra l­
nej, k tó ra  zaszła tu  na Wybrzeżu w  la tach 
1945/46 i  k tó ra  nie pozostaje bez istotnego 
w p ływ u  na funkcy jn e  powiązanie w  rea­
lizac ji p lanu państwowego na tym  terenie. 
M am y w  nowej Polsce okręgi gospodarcze, 
k tó re  w  wypracowaniu dochodu społeczne­
go, w  szybkości am ortyzowania w kładów  
finansowych, posiadają bez w ą tp ien ia  w ie ­
lo kro tn ie  większy ciężar gatunkow y n iż  
Wybrzeże. A le  tam  na Śląsku, na Ziem iach 
Odzyskanych, w  Warszawie, źródła dyna­
m izm u gospodarczego w  zasadzie n ie u le­
gły zm ianie. Przełom tam  dokonany prze­
ora ł może glebę społeczną aż do samego 
dna. Zm ien iła  się osoba dysponenta go­
spodarczego, zm ien iły  "się zasady rozdziału
1 w ykorzystan ia  dochodu narodowego, 
zm ianie u leg ły  dyspozycje kapita łow e. A le  
warsztat pracy pozostał w  zasadzie ten 
sam. Kopalnie w ydobyw a ją nadal węgiel 
i  rudę, fa b ry k i zatrudnione są przez tych 
samych lu b  podobnych pracow ników  um y­
słowych i  fizycznych, h u ty  nadal w ytap ia ją  
żelaza, produku ją  stal. urzędnicy pracują, 
lu b  w ym yśla ją trudności w  b iurach, kole­
je  w ykonu ją  usług i transportowe, a na zie­
m iach daw nych i  now ych orze i  sieje chłop 
polski. Na W ybrzeżu zaś — trzeba to  so­
bie uśw iadomić z całą jasnością w  im ię 
upragnionego sukcesu nowej Polski —  za­
n ik ły  dawne s iły  dynam izm u rozwojowego 
aż do najgłębszych korzeni i  trzeba je  u - 
form ować, zregenerować, stworzyć, w yp ie­
lęgnować od podstaw.

H A N D E L N A R K O T Y K A M I W  B A W A R II
M o n a c h i u m  t— Po 8 miesiącach ba­

dań w ładze am erykańskie w p ad ły  na trop 
hand lu  narko tykam i w  B a w arii, w  k tó ry  
wmieszani b y li członkowie urzędów ame­
rykańskich  w  Niemczech. A ferę  w ykry to  
po m orderstw ie N iem ki, k tó ra  by ła  człon­
kiem  bandy. D yrektorem  przedsiębiorstwa 
handlu narko tykam i jest b y ły  o ficer SS 
zdenazyfikowany na skutek in te rw enc ji 
pewnego urzędnika amerykańskiego. Jed­
na z baz szajk i hand lu  narko tykam i znaj­
dowała się u księżniczki dawnego domu 
panującego ~w B a w arii. W  skarbcu bandy 
skonfiskowano sztaby zło ta wartości 
750.000 dolarów. Jeden z wmieszanych w 
aferę urzędników am erykańskich uciekł 
do Szw ajcarii, zabierając dw a m ilio n y  do­
la rów  w  w a lucie am erykańskie j.

KO NIEC H A N D LU  W YM IENN EG O
B e r l i n *  —  W  dn iu  1. m aja z likw ido­

wane będą w  B e rlin ie  i  F ra n k fu rc ie  nad 
Menem targow iska wym ienne, na których 
am erykański personel okupacyjny w ym ie­
n ia ł ty toń  i  żywność amerykańską za nie­
m ieckie aparaty fotograficzne, porcelanę 
itd . Okazało się, że personel okupacyjny 
zarzucał N iem cy tonam i ty ton iu , czekolady 
i  tłuszczów, N iem cy zaś za lew ali rynk i 
porcelaną, srebrnym i zastawami i  przed­
m io tam i sztuki. A rm ia  amerykańska sta­
ra ła  się za pomocą tych ja w nych  rynków  
w ym iany zwalczać handel nielegalny. Pró­
ba nie udała się, gdyż obok ryn kó w  jaw ­
nych u tw o rzy ły  się po obu stronach rynk i 
„czarne“ , zaopatrujące ja w n y  rynek  w  to­
wary.

K S IĄ ŻK I N A  INDEKSIE BR YTY JSKIM
B e r l i n  —  Na indeksie w  strefie  b ry­

ty js k ie j znalazły się m. in . następujące 
książki:

Książka ekonom isty niemieckiego, prof. 
Jürgen Kutschinskiego p. t. „Monopoliści 
i  ju n k rzy  — śm ierte ln i wrogow ie narodu 
niem ieckiego“ , dw ie broszury autorów  so­
w ieckich o stosunkach politycznych w  
s tre fie  radzieckiej, książka h is to ryka  an­
gielskiego, prof. Roy Pascal p t. „Niemcy 
—  drogi i  bezdroża", zebrane w  broszurce 
p. t. „W a lka  o dem okratyczny pokój“  
przem ówienie m in. M ołotowa z konferen­
c ji paryskie j z roku  1946 oraz dzieła En­
gelsa i Len ina i  —  rzecz jasna — broszura 
Pomerancewa p. t. „P raw o i  p raw o po­
zorne" —  by opin ia niem iecka n ie  poznała 
różnic między ty m i dwoma pojęciami.

19 M IL IO N Ó W  DOLARÓW  CZY 
NARZECZO NY

B e r l i n  — Panna Urszula Bauer, la t 23, 
stenotypistka, odziedziczyła po krewnych 
w  F ila d e lfii, 19 m ilionów  dolarów. K łopoty 
panny są następujące: m ilio n y  swoj^e po­
brać może ty lk o  w  Ameryce, N iem kom  
zsś n ie  udziela się w iz  do Stanów Zjedno­
czonych, chyba że są żonami żołn ierzy a-r 
m erykańskich. Panna z 19 m ilionam i o- 
trzym ała  ju ż  stos propozycji od A m eryka­
nów, ale posiada narzeczonego Niemca i 
ń ie może się zdecydować ,czy je j narzeczo­
ny  Niem iec jest w a rt 19 m ilionów . Obec­
nie panna Bauer zarabia 200 m arek m ie­
sięcznie, i ja k  oświadcza, n ie starczy to na 
życie z czarnego rynku.

ORĘDZIE PRZECIW... D E N A Z Y F IK A C JI
F r a n k f u r t  — K ierow nictw o kościoła 

ewagelickiego w  H esji zw róciło  się w  o- 
rędziu do w iernych przeciw ko metodom i 
w yn ikom  denazyfikacji, wzyw ając ich, by 
n ie  s taw ali przed sądem denazyfikacyj- 
nym . N iektórzy pastorzy ju ż  się w strzy­
m a li od zeznań. Kościół ewangelicki mo­
ty w u je  swe stanowisko tym , że sądy de- 
nazyfikacyjne stają na drodze pojednania 
się Niemców.

H IT LE R  ZD E N A ZY F IK O W A N Y
M o n a c h j u m  —  B y w yjaśn ić  proble­

m y m ajątkow e H itle ra , E w y Braun, Goe- 
ringa, Franka, Streichera, Borm ana i  in ­
nych wytoczone będzie przeciwko tym  o- 
sobistościom postępowanie przed sądem 
denazyfikacyjnym , —  taka by ła  treść ko­
m un ika tu  bawarskiego m in is tra  denazyfi­
kac ji. W  zw iązku z ty m  k ilk a  dzienników 
niem ieckich zapytuje się .kiedy sąd w  Ba­
w a rii uzna H itle ra  i  Goeringa za zdena- 
zyfikow anych.

TO M ASZ M A N N  N IE  CHCE BYĆ 
DEZERTEREM

F r a n k f u r t  —  W ie lk i pisarz niem iec­
k i,  Tomasz M ann obecnie obyw atel ame­
rykańsk i, zam ieszkujący w  K a lifo rn ii, od­
m ów ił p rzyjazdu na obchód rocznicy 1848 
roku  do F ra n k fu rtu , z uzasadnieniem« że 
podróż jest zbyt męcząca. Oświadczył je d ­
nak, że napisał nową powieść p. t. „D ok­
to r  Faust“ , i  że powieść ta pow inna roz­
proszyć nieporozumienia, ja k ie  powsta ły 
dokoła osoby Tomasza M anna i  jego sto­
sunku do Niemiec. Tomasz M ann nie chce 
być uważany za dezertera, k tó ry  nie chce 
dzielić losów swojej ojczyzny.

Z PRASY MORSKIEJ
M ORSKI PRZEGLĄD GOSPODARCZY

O m aw ialiśm y niedaw no in teresujący 
num er specjalny „T echn ik i M orza i  W y­
brzeża“ , poświęcony odbudowie portów  
polskich. Obok tego cennego periodyku 
wychodzi również w  G dyn i „M orsk i Prze­
gląd Gospdarczy" — miesięcznik, k tó ry  
jest organem Delegatury Rządu d la  spraw 
Wybrzeża, a jednocześnie biu letynem  
gdyńskiej Izby  Przemysłowo-Handlowej, 
oraz Zrzeszeń Gospodarczych W oj. Gdań­
skiego i  Pomorskiego. O statni num er tegp 
w ydaw nictw a o tw iera  kap ita lny  a rtyku ł 
prof. P o litechn ik i Gdańskiej — inż. W i­
to lda Tubielewicza. W a rtyku le  tym  au­
to r  analizu je p lany inwestycyjne i  m ożli­
wości przeładunkowe portów  G dyni i  
Gdańska, zwracając uwagę na niepokoją­
ce zjaw isko przeciążenia ta k  urządzeń 
przeładunkowych ja k  i  nabrzeży. Dotyczy 
to zarówno przeładunków masowych, ja k  
zwłaszcza drobnicy. „D la  wykonania p la ­
nu gospodarczego niezbędne jest, ponad 
przewidzianą ilość w  program ie inw esty­
cyjnym , wyposażyć porty  (Gdańsk i G dy­
nia) w  około 2.000 mb nabrzeży dla prze­
ładunku węgla lu b  też odpowiednie p ir ­
sy dla przeładunków urządzeniam i maso­
w ym i; w  urządzenia przeładunkowe dla 
węgla według program u C entra li Węglo­
w e j w  około 150.000 do 200.000 m 2 maga­
zynów, oraz około 25 do 35 dźw igów dla 
przeładunku drobn icy." Prof. Tubielewioz 
podaje dalej, że „inw estyc je  portowe m u­
szą być poczynane p rzyna jm nie j d la za­
spokojenia potrzeb eksploatacyjnych, 
przewidzianych na 2 la ta  naprzód, gdyż 
ty le  czasu trw a  okres budowy poszczegól­
nych urządzeń. W  obecnej ch w ili pow in­
niśm y ju ż  wejść w  okres zaspokajania po­
trzeb portów  na r. 1950/51. N iestety na 
la ta  te nie mamy żadnego program u w y ­
tycznego, co może stworzyć niebezpieczną, 
lukę  w  inwestowaniu portów .“

W ywody swoje uzasadnia prof. Tub ie- 
lew icz tabelam i, z k tó rych  w yn ika , że 
konieczna jest bardziej szczegółowa syn­
chronizacja p lanu gospodarczego z p ro je­
ktow anym i w  portach inwestycjam i.

W tym  samym numerze „Morskiego 
Przeglądu Gospdarczego" J. Bonkowicz- 
S ittauer pisze o znaczeniu odbudowy i  za­
gospodarowaniu Elbląga, jako  portu  m a­
jącego do speł n ienia ogromną rolę w  ak­
tyw iza c ji wschodniej części polskiego w y ­
brzeża morskiego: „C a ły  północny i środ­
kow y wschód Polski wiąże się w  sposób 
na tu ra lny  z ujściem  na morze przez E l­
bląg. Przynajm nie j trzy  województwa: 
O lsztyńskie, B iałostockie i  Lubelskie, oraz 
duża część Warszawskiego a naw et Rze­
szowskiego znaleźć może w  Elb lągu n a j­
lepszy dostęp do morza oraz najbardzie j 
uprzem ysłow iony ośrodek zbytu  i zaku­
pu. D obija jąc się przeto pe'nej i  zharm o­
nizowanej aktyw izac ji, E lbląg występuje 
nie ty lk o  w  swoim  w łasnym  interesie. 
Chce służyć dużej części k ra ju  — bo wie, 
że z zadań wyw iązać się p o tra fi“ .

„ŻEG LAR Z" #
„Żeglarz“  jest m iesięcznikiem przezna­

czonym przede w szystkim  dla młodzieży, 
przeglądając jednak ostatnie num ery tego 
doskonale redagowanego pisma dochodzi­
m y do wniosku, że „żeglarzem " powinno 
się zainteresować również i starsze spo­
łeczeństwo, znajdując w  n im  prawdziwą 
skarbnicę podstawowych wiadomości o 
pracy na morzu. Wiadomości te  podano 
są w  fo rm ie  przystępnej a niezw ykle * -  
trakcy jne j, ilustrow ane są doskonałym i 
zdjęciam i i  wykresam i.

W  dziale „K urs przygotowawczy“  zna j­
dujem y a rty k u ł o oceanografii, o h is to rii 
i  w yn ikach badań głębi m orskich, dąloj 
podstawowe wiadomości o typach i kon­
s tru k c ji statków. .W  dziale „Życie porfir" 
omówiono uruchom ienie Darłowa; w 
dziale ryback im  znajdujem y ciekawe in ­
form acje o konserw acji ryb ; num er za­
w iera  poza tym  doskonale a r ty k u ły  po­
święcone żeglarstwu i  budow nictw u okrę­
towemu, ilustrow ane odpow iednim i m o­
delam i.

Cały ten bogaty m ate ria ł ułożony jeot 
logicznie i n iezw ykle  przejrzyście, a w y ­
k ła d  utrzym any na wysokim  poziomie fa ­
chowym  podany jes t w  fo rm ie  dostępno^ 
naw et dla na jm n ie j obznajmionego z* 
sprawam i morza, czytelnika. W  ważnym  
dziele upowszechnienia w iedzy o m órz» 
„Żeglarz“  n iew ątp liw ie  dobrze spełn i* 
swoje zadanie. (J).
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n a  d r u g i  k w a r t a ł
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Z d o ln o ś c i ie g la rs ie ie  S ło w ia n
Jest rzeczą znaną, że nasi wrogo­

wie, pragnąc odwrócić naszą uwagę 
od spraw dla nich niepożądanych, 
starają się wmawiać w nas przeko­
nanie o naszej nieudolności w tym 
lub innym kierunku. W tym należy 
prawdopodobnie szukać przyczyny 
powstania opinii, że Polacy, a nawet 
w ogóle Słowianie nie mają żadnych 
uzdolnień i zamiłowań żeglarskich. 
Mówiono o tym tak długo i tak wy­
trwale, że nawet my sami wierzyliśmy 
trochę w ten rzekomy „pewnik“ .

Jeśli jednak spojrzymy na zagadnie­
nie z perspektywy historycznej, do­
strzegamy coś wprost przeciwnego: 
gdzie los rzucił Słowian na brzeg mor­
ski, wszędzie zabierali się oni żywo 
do żeglugi. Słowianie, którzy osiedli 
nad Adriatykiem, na wybrzeżu dalma- 
tyńskim zdobyli W dziewiątym wieku 
po Chrystusie sławę doskonałych że­
glarzy — i niezgorszych rozbójników 
morskich. Nie dali sobie narzucić 
zwierzchności cesarzy bizantyńskich 
i musiała się liczyć z nimi potężna 
Wenecja. Wschodni Słowianie wraz z 
germańskimi Rusami puścili się mniej 
więcej w tym samym czasie na Morze 
Czarne i Kaspijskie i byli długo po­
ważną groźbą dla cesarstwa wschod­
niego. W czasach nowożytnych trady­
cję te wskrzesili kozacy. Przede 
wszystkim zaś rozwinęli silną i oży­
wioną działalność morską Słowianie 
północno-zachodni, wśród nich zaś le- 
chiccy Pomorzanie, najbliżsi krewnia­
cy Polan z nad Warty.

POMORZANIE,
ICH FLOTA I ŻEGLUGA

Wolno przypuszczać, że Słowianie 
północno-zachodni od bardzo daw­
nych czasów pojawili się na falach 
Bałtyku, skoro już w drugim wieku 
po Chrystusie znany starożytny geo­
graf Ptolomeusz nazwał Morze Bałty­
ckie „zatoką wenedzką“ czyli sło­
wiańską. Spotykali się oni jednak bar­
dzo rychło z silną konkurencją ludów 
germańskich. Nie będziemy się tu 
wdawać w rozważanie tych spraw za- 
wikłanych i bardzo trudnych do wy­
jaśnienia. Poprzestaniemy na stwier­
dzeniu, że w czasach kiedy na wido­
wni dziejowej pojawia się państwo 
polskie, w wieku IX i X, na Bałtyku 
są górą Skandynawowie. Już jednak w 
wieku XI i XII Słowianie nadbałtyccy 
zdołali wyrwać prymat na „morzu 
słowiańskim“  z rąk germańskich i ro­
zwinęli nader żywą działalność za­
równo handlową, jak i żeglarsko-kor- 
sarską. Wybrzeża Danii, Norwegii 
i Szwecji drżały ze strachu przed sło­
wiańskim żaglem. Ujście Odry i jego 
gkolice wzbogacały się zyskami z 
handlu oraz łupami z wypraw korsar­
skich i wrzały bujnym życiem. Szcze­
cin, Wolin, Kołobrzeg, Wołogoszcz 
i inne miasta były ludne i bogate a 
zorganizowane w rodzaj republik 
miejskich.

Ale bogactwo Pomorzan i ich nie­
wątpliwa wyższość kulturalna nad po­
bratymcami z nad Warty i W isły wy­
wołały poczucie silnej odrębności w 
stosunku do organizującej się Polski 
pierwszych Piastów. Nie udało się z 
tego powodu wcielenie całego Pomo­
rza do Polski, lecz związało się ono 
z nią tylko luźnym związkiem lennym 
i związkami kościelnymi. Skorzystali 
z tego niebawem Niemcy.

NIEMCY ODCINAJĄ POLSKĘ 
OD MORZA

Władcy polscy: Mieszko I, Bole­
sław Chrobry, Bolesław Śmiały (ten w 
mniejszej mierze), Władysław Herman, 
Bolesław Krzywousty, Mieszko Stary 
i Władysław Laskonogi zdążali upar­
tym wysiłkiem do wcielenia Pomorza 
do państwa polskiego, do połączenia 
Pomorzan z resztą bratnich szczepów 
lechickich. Pomorzanie wytrwali jed­
nak — na swe nieszczęście —  w po­
czuciu odrębności i w separatyzmie. 
Nie połączyli się w jedną całość z in­
nymi ziemiami polskimi. W ich sła­
bnący kraj uderzył niemiecki pochód 
na wschód („Drang nach Osten“ ).

Skierował się on jakby trzema nur­
tami. Nurt pierwszy, to był nacisk ce­
sarstwa niemieckiego, aby Pomorze 
uznało jego zwierzchność. Już w roku 
1181 książęta zachodnio-pomorscy 
naciskowi temu ulegli, ale była to w 
znacznej mierze podległość natury te­
oretycznej. Groźniejszy był nurt dru­
gi, napór niemieckich książąt branden­
burskich, bezpośrednich sąsiadów Po­
morza. Odrywali oni łakomie jeden 
szmat ziemi słowiańskiej po drugim 
i włączali do swych bezpośrednich po­
siadłości. Zajmując ziemie wzdłuż rze­
ki 'Noteci, które nazwali Nową Mar­
chią, wbili się jakby klinem między 
Pomorze Zachodnie a resztę Polski 
i rozerwali łączność terytorialną po­
bratymców. Pomorze Zachodnie zo­
stało odcięte od pnia polskiego i ska­
zane na nieuchronne uschnięcie. Naj­
groźniejszym w skutkach okazał się 
trzeci nurt niemczyzny, czyli t. zw. ko­
lonizacja na prawie niemieckim. Zra­
zu wyglądało to całkiem niewinnie, 
gdy książęta pomorscy, pragnąc kraj 
zaludnić i przez to pomnożyć swe do­
chody, przyjmowali do swego kraju 
niemieckich osadników. Aby ich ścią­
gnąć i przywabić trzeba im było dać 
znaczne przywileje. Umieli je Niemcy 
wyzyskać. Dzięki przywilejom po­
chwycili w swe ręce bogactwa, zna­
czenie i władzę, zwłaszcza po mia­
stach. Wydarli handel i żeglugę z rąk 
tubylców, zepchnęli ich do roli bied­
nych rybaków na przedmieściach. 
Przeprowadzili jednym słowem coś 
podobnego, co próbowali w naszych, 
oczach przeprowadzić w Polsce, prze­
znaczając wszystko co najlepsze „nur 
fur Deutsche“ , a Polakom każąc żyć 
ochłapami.

W ten sposób, niby pasożyt, wyro­
sła na starodawnych słowiańskich ba­
zach handlowych i morskich nowa po­
tęga morska, tym razem niemiecka, 
sławna „Hanza“ .. Do największej po- 
Tęgi doszła ona w wieku XIV a jej lą­
dowym odpowiednikiem był —  Zakon 
Krzyżacki.

ODZYSKANIE WYBRZEŻA 
PRÓBY STWORZENIA MARYNARKI 

POLSKIEJ
Zwycięstwo pod Grunwaldem a 

niebawem pokonanie Krzyżaków 
przez Kazimierza Jagiellończyka w 
„wojnie trzynastoletnej“  oddało w 
polskie ręce spory szmat wybrzeża. 
Dostęp do morza był otwarty. Wpły­
nęło to w sposób bardzo korzystny na 
rozwój gospodarczy, a co za tym idzie 
i kulturalny dawnej Polski. Ruszył 
przez Bałtyk polski eksport, potężnie­
jąc z dniem każdym. Wywoziła Polska 
przede wszystkim zboże (np. za Zy­
gmunta Augusta ok. 50.000 ton rocz­
nie, w wieku XVII nawet do 320.000

ton rocznie). Ale handeL,Polski miał 
dwie słabe strony: 1) korzyści cią­
gnęła zeń wyłącznie szlachta, za­
strzegłszy sobie wolność od ceł, 
2) posługiwał się ów handel wygod­
nym dla szlachty, ale zubożającym 
Polskę pośrednictwem Gdańska.

Gdańsk tył i bogacił się na Polsce, 
a jednocześnie odpychał ją od morza. 
W Polsce ugruntował się rolniczy 1 lą­
dowy sposób myślenia. Nie rozumia­
no znaczenia morza. Nie dostrzegano, 
że mając w swym ręku morskie wy­
brzeże trzeba koniecznie albo nim 
władać, albo się je musi nieuchronnie 
stracić. Darmo nawoływał sekretarz 
Zygmuta Augusta, późniejszy arcybi­
skup lwowski, Dymitr Solikowski: 
„Kto ma państwo morskie a nie uży­
wa go, a lbo,je  sobie da wydzierać, 
wszystkie pożytki od siebie oddala, 
a wszystkie szkody na się przywodzi, 
z wolnego niewolnikiem się stawa, z 
bogatego ubogim, z swego cudzym, 
z pana kmieciem“ . Darmo królowie: 
Zygmunt August, Stefan Batory, Zy­
gmunt III i Władysław IV usiłowali 
stworzyć polską flotę i polską potęgę 
morską. Zarówno ich wysiłki, aby po­
skromić rozpanoszony Gdańsk, jak 
i próby tworzenia polskiej floty ochot- 
niczo-korsarskiej (t. zw. kaprów), a 
także wysiłki zmierzające do zbudo­
wania baz morskich w Pucku (wojen­
nej) i Elblągu (handlowej) spełzały 
na niczym. Nie było bowiem zrozu­
mienia dla spraw morskich w umy­
słach polskiej szlachty, która nie po­
parła mądrych zamierzeń królów pol­
skich. Do rozmiarów tragicznych sym­
bolów urastają takie fakty, jak niedo­
kończenie budowy wielkiego statku 
wojennego („galeony“ ) skutkiem 
śmierci ostatniego Jagiellona, jak za­
głada kaperstwa polskiego, częściowo 
zniszczonego przez Danię, częściowo 
zmarnowanego przez proste zaniecha­
nie prac morskich przez Polskę.

Skutki nie dały na siebie długo cze­
kać. Na wybrzeżu bałtyckim, lekko­
myślnie zaniedbanym przez Polskę, 
wyrosło państwo pruskie, które pier­
wsze dało hasło do rozbiorów Polski.

W CZASACH OSTATNICH
Wskrzeszona w r. 1918 Polska wy­

kazała daleko więcej zrozumienia dla 
spraw morskich, niż dawna „Rzeczy­
pospolita szlachecka“ . Rozwinął się 
przeważnie handel morski. Powstał 
port gdyński, chluba całego narodu. 
Powstała nieliczna, ale doskonale za­
powiadająca się flota handlowa i wo­
jenna. Ta ostatnia zdała chlubnie swój 
bojowy egzamin w zapasach z Niem­
cami w czasie ostatniej wojny. Wszy­
stko to było wynikiem nowej postawy 
społeczeństwa wobec morza i spraw 
morskich.

Pogrom Niemiec w roku 1945 i od­
danie Polsce szerokiego pasa morskie­
go od Szczecina aż po Gdańsk, stwo­
rzyło zupełnie nowe możliwości. Oto 
— jak w czasach Bolesławów —  stoi 
przed nami możliwość przekształcenia 
Polski z państwa typowo lądowego w 
państwo lądowo-morskie. Takie połą­
czenie obu typów pozwala spodzie­
wać się z jednej strony trwałości i od­
porności wobec podbojów (w czym 
celują państwa lądowe), z drugiej 
zaś strony rzutkości i przedsiębior­
czości (w czym celują państwa mor­
skie). Ale aby to nastąpiło musi nasza 
młodzież pospieszyć tłumnie: do ma­
rynarki, do handlu morskiego, do sto­
czni, do portów, do studiów nad za­
gadnieniami morskimi. Wysiłki mło­
dzieży musi poprzeć całe społeczeń­
stwo. Umieliśmy zbudować Gdynię 
i dobrze w niej gospodarzyć, musimy 
zdobyć się na odbudowę wszystkich 
naszych portów z Gdańskiem i Szcze- 
cinem na czele. Szeroki dostęp do mo­
rza musimy w pełni wyzyskać. Nasze 
wybrzeże musimy mocno ująć w swe 
własne ręce. W przeciwnym razie 
powstałby rodzaj próżni, w którą prę­
dzej czy później wcisną się obcy na 
naszą szkodę i zgubę.

Pamiętajmy, co mówił Solikowski:
„Kto ma państwo morskie, a nie 

używa go... wszystkie szkody na się 
przywodzi, z wolnego niewolnikiem 
się stawa...“

RZEKA PRZEZNACZENIA
Dokończenie ze str. 1 

N IE P O D ZIE LN A  CAŁOŚĆ 
Jeżeli w  rozw oju m iędzypaństwowych 

stosunków ma ona spełnić ro lę  gospdarczą, 
ja ko  a rte ria  kom unikacyjna, m usi od źró­
deł do ujścia znajdować się w  granicach 
jednego państwa. Jak niegdyś w  granicach 
Polski p iastowskie j, ta k  dziś — w  następs­
tw ie  ostatn iej w o jny. M usi stanowić n ie ­
podzielną całość ze swoim w łaściw ym , p ra ­
wobrzeżnym dorzeczem. Nie może być 
dzielona sztucznymi barie ram i po lityczny­
m i.

Każdy eksperym ent politycznego podzia­
łu O dry na całej przestrzeni h is to r ii te j 
rzeki zagrażał i  będzie g roz ił w  przyszłości 
rozlicznym i kom plikac jam i.

H is to ria  rozstrzygnęła dziś losy te j rzeki. 
Jest ona znowu w  granicach państwa pols­
kiego i  m am y pełną świadomość, że od n ie­
skrępowanej żeglugi na całej długości je j 
n u rtu  zależy nie ty lk o  życie gospodarcze 
dorzecza. N u rt O dry jest na tu ra lnym  szla­
kiem  łączności Śląska z B a łtyk iem , - jest 
drogą eksportu polskiego węgla i  drogą 
tranzytu.

C Z Y N N IK  W IE LK IC H  PR ZEM IAN 
Odrą pow inna stać się w krótce czynni­

k iem  w ie lk ich  przem ian w  systemie obrotu 
towarowego państw  środkowej i  po łudnio­
wo-wschodniej Europy. Będąc granicą po­
lityczną między N iem cam i a Palską, pow in ­
na być jednocześnie drogą łączności z mo­
rzem d la  Czechosłowacji, A u s tr ii. Węgier 
i  k ra jó w  bałkańskich.

Koncepcja stworzenia potężnego, połą­
czonego kana łam i systematu dróg wodnych 
Odry, W isły, D una ju  i  Łaby może mieć' re ­
w o lucy jne znaczenie w  dotychczasowym u- 
kładzie europejskich stosunków ekonomicz­
nych. Śląsk stanie się wówczas w ie lk im  
węzłem kom un ikac ji wodnej, a jego bogac­
tw a  naturalne, uzyskując tańsze i p raktycz­
niejsze środki transportu, spełnią należytą 
rolę w  gospodarce w ie lu  kra jów .

Fakt, że m ów im y o tym  i piszemy, że 
p ro je k tu je  się i  p lanuje wykorzystanie O 
d ry  w  najszerzej pojętych ka lku lac jach e- 
konomicznych — świadczy ,że w  społe­
czeństwie po lsk im  jest siln ie rozw inięte po­
czucie odpowiedzialności, w yn ika jące ze 
znaczenia te j rzeki w  stosunkach m iędzy­
narodowych. Przystąpiliśm y do pracy .roz­
poczynając ją  w  na jbardzie j new ra lg icz­
nym  punkcie O dry, ja k im  jest ujście i  port.

Dziś możemy ju ż  stw ierdzić, że dwa fa k ­
ty  — otwarcie drogi m iędzy Polską a Szwe­
cją i  szybko postępująca rozbudowa portu 
szczecińskiego—posiadają cechy dobitnego 
akcentu o w ydźw ięku m iędzynarodowym 
w  argum entowaniu polskie j przyszłości po­
lityczne j Odry.

Rozlegające się tu  i  ówdzie odgłosy cy­
nicznych targów  o przynależność państwo­
wą te j rzek i p rzy jm u je m y ze spokojem. Nie 
m in is trow ie  spraw zagranicznych i  n ie  dy­
plomaci wyznaczali nam przed tysiącem la t 
granice państwa nad je j brzegami. Rzeka 
ta  by ła  św iadkiem  brzasku naszych dzie­
jó w  w  m roku histori... Jest rzeką naszego 
przeznaczenia.
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JER ZY PERTEK

Człowiek czynu morskiego
Według niedawnego doniesienia 

PAP, na Wybrzeżu gościł w drugiej 
połowie lutego br. Marszałek Polski 
Michał Żymierski i — po przeprowa­
dzeniu inspekcji Oficerskiej Szkoły 
Marynarki Wojennej i jednostek mor­
skich — „udekorował Dowódcę Ma­
rynarki Wojennej, kontradmirała 
Steyera, Orderem Polonia Restituta 
III kl., nadanym przez Radę Państwa 
w uchwale noworocznej. Podkreślając 
w przemówieniu zasługi kontradmira­
ła Steyera, który od najwcześniej­
szych dni wyzwolenia przyczynił się 
do organizacji odrodzonej Marynarki 
Wojennej —  Marszałek Żymierski o- 
świadczył, że odznaczenie Dowódcy 
Marynarki Wojennej .należy rozumieć 
jako odznaczenie, wszystkich.jego naj­
bliższych ¡.dalszych podkomendnych, 
bez wysiłku których czyn dowódcy nie 
mógłby być spełniony...“

hulk (pływające koszary), aż do naj­
nowszych niszczycieli „Grom“ i „B ły­
skawica".

Kiedy wybucha Druga Wojna Świa­
towa, Włodzimierz Steyer w sto­
pniu komandora nadanym mu w roku 
1938 — ■jest dowódcą najbardziej eks­
ponowanej na Wybrzeżu polskiej pla­
cówki, Helu. Gn to, na odprawie zwo­
łanej po otrzymaniu zawiadomienia o 
mającej nastąpić kapitulacji Warsza­
wy i Modlina, mówi: — Wszyscy ka­
pitulują we wrześniu. My Wytrzyma­
my do października! — I Hel walczy 
jeszcze tydzień, choć nie ma nadziei 
na polepszenie sytuacji. Następnie — 
ranny w czasie walk — Włodzimierz 
Steyer idzie do niewoli, którą spędza 
w różnych obozath. 2 maja 1945 roku

— po przebyciu ciężkiego marszu e- 
wakuacyjnego z Woldenbergu — 
przeżywa oswobodzenie w Lubece i w 
krótkim czasie wraca do kraju, odda­
jąc swą całą wielką wiedzę i bogaty 
zasób doświadczenia na usługi odra­
dzającej się, niczym feniks z popio­
łów, Marynarki Wojennej R. P.

Mianowany Szefem Oddziału Okrę­
tów ,i Przystani, komandor. Steyer :po- 
dejmuje ciężką pracę uratowania z 
gruzów, wraków i zgliszcz wszystkie­
go, co mogło naszej ówczesnej „Mary­
narce ■ bez floty“  oddać jakiekolwiek 
usługi. Z wraków powstają pierwsze 
jednostki pływające, które rozpoczy­
nają odminowywać trójkąt Oksywie— 
Westerplatte — Hel. Na całym wy­
brzeżu zabezpiecza się i zwozi ocala-

D ow M ca M a ryn a rk i W ojennej Kontradm ira ł W łodzim ierz Steyer

S T A N IS ŁA W  TELEG A

SZKOŁA KTÓRA TRZYKRO TNIE  
ZM IENIŁA NAZWĘ

Kreśląc zasługi kontradmirała Wło­
dzimierza Steyera, położone w dziele 
wskrzeszenia Î odbudowy Marynarki 
Wojennej R.P., nie sposób nie wspom­
nieć pokrótce choć kilku najważniej­
szych dat i danych biograficznych Do­
wódcy Marynarki Wojennej. - Mówią 
one za siebie lepiej i bardziej przeko­
nywująco, niż najpiękniej Wycyzelo­
wane hymny pochwalne, świadcząc 
bezspornie, że świeżo odznaczony do­
wódca jest człowiekiem czynu, a także 
i wielkiej wiedzy i doświadczenia, 
które zdobył na rozległych morzach 
całego świata w przeszło trzydziesto- 
letmei służbie. Etapami tego trzydzie­
stolecia były zasługi wojenne przy­
pieczętowane ranami w Walce z nie­
mieckim imperializmem —- w 1915 
pod Dardanelami i w 1939 roku w 
obronie Helu — oraz praca pokojowa 
nad tworzeniem Marynarki Wojennej 
R. P., tak po pierwszej, jak i po dru­
giej wojnie światowej.

Urodzony w 1892 roku w Montreal 
(Kanada), Włodzimierz Steyer wstą­
pił w 1910 roku do Morskiego Korpu­
su w Leningradzie i ukończył go w ro­
ku 1913. W toku pierwszej wojny 
światowej pełni służbę na słynnym 
lekkim krążowniku „Askold“ , którego 
czterokominowa sylwetka znana była 
od Władywostoku po Zatokę Perską 
i od Suezu do Tulonu. W roku f915 
bierze „Askold“  udział w alianckiej 
próbie sforsowania Cieśnin Dardanel- 
skich i tu Włodzimierz Steyer zostaje 
ranny. Miarą zasług położonych przez 
ówczesnego porucznika Steyera pod 
Dardanelami jest fakt, że z uznaniem 
wymienia go w swej książce, przed­
stawiającej kampanię dardanelską, 
dowódca eskadry francuskiej, wicead­
mirał Guepratte, zwany „Lew Darda- 
neli“ . Uznanie to znalazło swe od­
zwierciedlenie w nadaniu Włodzimie­
rzowi Steyerowi francuskiego „Croix 
de Guerre“ .

W 1919 roku rozpoczyna Włodzi­
mierz Steyer służbę w Marynarce 
Wojennej R . P. W roku 1925 odby­
wa kurs artylerii morskiej i nadbrzeż­
nej w Tulonie, po czym piastuje sze­
reg odpowiedzialnych stanowisk w 
kraju, na koniec —  stanowisko do­
wódcy Rejonu Umocnionego —  Hel. 
W międzyczasie spędza szereg mie­
sięcy zagranicą, we Francji i Anglii, 
stojąc na czele Komisji, przejmującej 
zakupione lub wybudowane dla Mary­
narki Wojennej R. P. okręty: począw­
szy od starego krążownika pancerne­
go „d ‘ Entrecastaux“ , który pod na­
zwą „Bałtyk“  służył na Oksywiu jako

N a jp ie rw  nazywała się „W o lnym  Stu­
d ium  Sztuk P la s ty c z n y c h P o te m  — 
„Szkolą Sztrfk Pięknych“ . A  teraz nosi 
nazwę — „Państwowego Ogniska K u ltu ry  
Plastycznej“ . Coś ja k  , trz y  rczy  księżyc 
odm ienił się zloty'*. N a tu ra ln ie  nie stało 
się to z w in y  szkoły. T rudno tu  zresztą w i­
n ić  naw et M in is ters tw o K u ltu ry  i  Sztuki, 
które te zm iany narzuciło. Szkoły bowiem  
właśnie tego typu są zupe'ną nowością na 
terenie naszego powojennego szkolnictwa  
artystycznego i  ostateczne określenie ich 
fu n k c ji i  nazwy nastręczało niemałe tru - 
ności. A b y zrozumieć charakter te j szkoły, 
należy przypom nieć sobie w  ja k im  stosun­
ku i  zw iązku pozostaje Ognisko K u ltu ry  
Plastycznej do innych, pokrew nych szkół 
z dziedziny p lastyk i. Jak  wiadomo, szkoła­
m i na najwyższym  szczeblu w  szkolnic­
tw ie  plastycznym  są Akadem ie Sztuk 
Pięknych. Is tn ie ją  ty lko  dw ie  tak ie  aka­
demie w  Polsce. Na szczeblu niższym od 
Akadem ii stoją tak  zwane Wyższe Szkoły 
Sztuk Plastycznych, k tó rych  obecnie ma­
m y w  Polsce 7 Adeptów do akadem ii i  do 
wyższych szkół p rzygotow ują licea sztuk 
plastycznych i  licea technik plastycznych. 
Najniższą natom iast kom órką szkolnictwa 
plastycznego jest w łaśnie Państwowe O­

gnisko K u ltu ry  Plastycznej. Takich ognisk 
mamy w  Polsce ponad 20, a zgłoszeń na 
otwarcie n iem al drugie tyle. Jedno z tych  
ognisk — mieści się w  Szczecinie przy A -  
le ji W ojska Polskiego 60.

Charakterystyczną cechą Ogniska jest 
to, że jego zadaniem nie jest kształcenie 
zawodowych artystów , lecz raczej am ato­
rów  zaznajom ionych m ożliw ie wszech­
stronnie z w szystk im i zagadnieniam i sztu­
k i plastycznej. s

Można by naw et przeprowadzić ciekawą 
paralelę pomiędzy ogniskiem, a szkołami, 
względnie organizccjam i artystycznym i z 
pokrew nych dziedzin sztuk i. Ogniska k u l­
tu ry  plastycznej m ianow icie są, ja k  gdyby 
odpowiednikam i „szkó ł um uzykalnienia '* 
w  szkoln ictw ie m uzycznym  i  k lubów  lite ­
rack ich  w  dziedzinie lite rack ie j —  z tym  
ty lko  uzupełnieniem, że dwa pierwsze ro ­
dzaje, m ianow icie ogniska i  „szkoły um u­
zyka ln ien irJ ‘ sa is to tnym i szkołami pań­
stwow ym i, k lu b y  lite rack ie  zaś są ty lko  
ogniskam i zebrań dyskusyjnych i  odczy­
towych. Wszystkie trzy  jednak w ym ien io­
ne p laców ki nie m ają charaktru  zawodo­
wego i  dostępne są dla każdego, kogo in te ­
resują zagadnienia sztuki plastycznej, m u­
zycznej czy lite rack ie j.

ły sprzęt. I to jest pierwszy etap od­
budowy Marynarki Wojennej R. P., 
pierwszy i — znając bezprzykładne 
zniszczenia, jakie na Wybrzeżu pozo­
stawił okupant — najtrudniejszy.

Etapem drugim jest stworzenie flo­
ty. Trudno ją stworzyć z niczego, 
zwłaszcza, że z okrętów polskich w 
Anglii dopiero po dwuletnich pertra­
ktacjach wrócił zaledwie jeden. I kie­
dy w 1945' roku Związek Radziecki 
ofiaruje się z pomocą i postanawia 
przekazać Polsce szereg jednostek, 
komandor Steyer — mianowany Sze­
fem Misji Morskiej —  wyjeżdża do 
Związku Radzieckiego i przygotowuje 
przyjęcie 23 jednostek (trałowców 
i 'ścigaczy), co następuje pod koniec 
marca 1946 roku. Zamianowany na­
stępnie Dowódcą Szczecińskeigo Ob­
szaru Nadmorskiego, komandor Ste­
yer przygotowuje Świnoujście na jbćizę 
Marynarki Wojennej R. P. i wkrótce 
już widzimy w tym- porcie polskie 
okręty. W dowód uznahia położonych 
przez niego zasług w dziele wskrze­
szenia polskiej siły zbrojnej na mdrzu, 
Krajowa Rada Narodowa nadaje mu 
w grudniu 1946 roku stopień kontrad­
mirała, a 2 tniesiące później kontrad­
mirał Steyer powołany zostaje na sta­
nowisko Dowódcy Marynarki Wojen­
nej R. P. >•

Mówi się, że dowódca ma takich 
żołnierzy, na jakich zasługuje: na obe­
cnym Dowódcy Marynarki Wojennej 
R. P. powiedzenie to spełnia się cał­
kowicie. I weterani Obrony Wybrzeża 
z 1939 roku, i ci marynarze, co w la­
tach wojny imię Polski rozsławili na 
wszystkich morzach od Szpicbergu po 
równik, i od Zatoki Meksykańskiej po 
Morze Egejskie, i ci z Batalionu Mor­
skiego, którzy w szeregach Pierwszej 
Armii szli odzyskiwać dostęp do mo­
rza —  najlepsi synowie Ojczyzny sku­
pili się pod banderą Marynarki Wo­
jennej R. P. I odznaczenie Orderem 
Polonia Restituta ich Dowódcy jest — 
ja-k słusznie podkreślił Marszałek Ży­
mierski — równoczesnym odznacze­
niem wszystkich jego podwładnych. 
Bo nawzajem są siebie godni.

Na zakończenie należy jeszcze 
wspomnieć, że kontradmirał Steyer 
ma obok kwalifikacji zawodowych, 
także i inne: nie „mniej cenne. Jest za­
służonym publicystą i... literatem, ale 
to już całkiem inna historia.

Ognisko K u ltu ry  Plastycznej nie jest za­
tem szkołą, kształcącą zawodowych plas­
tyków  i  z tego względu nie krępuje swych 
uczniów an i specjalnym  cenzusem w ieku  
czy wiedzy, a naw et przymusem uczęsz­
czania. Co w ięcej, można uczęszczać na 
pewne ty lko  w yk ła d y  czy ćwiczenia, z po­
m inięciem  innych. W ramach Ogniska 
zorganizowany jes t kurs d la  dzieci, wzglę­
dnie starszej m ’odzieży, od la t 6 do 17. Na 
w łaściw y trzy le tn i kurs Ogniska p rzy jm u ­
je  się słuchaczy po ukończeniu 18 roku  
życia bez dalszych jednak zastrzeżeń co 
do w ieku. Interesującą rzeczą jes t p ro fil 
społeczny słuchaczy. W idzim y tu  ro b o tn i­
ków i  kw a lifiko w anych  rzemieślników, 
głównie m alarzy pokojow ych i  stolarzy, 
da le j urzędników, a naw et studentów  
szkół wyższych. Podobną rozpiętość w yka ­
zuje też w iek  słuchaczy —  od 19 le tn ie j 
robotn icy z Państwowych Zakładów Kon­
fekcy jnych  do 50-letniego, szpakowatego 
urzędnika z poważnego urzędu państwo­
wego.

Program swój rea lizu je  Ognisko poprzez 
zaznajamianie słuchaczy z problem am i 
technicznym i i  fo rm a lnym i sztuk p lasty­
cznych, poprzez praktyczne nauczanie r y ­
sunku, m alarstwa* rzeźby, g ra f ik i i  sztuk 
użytkowych. Ognisko zaznajam ia też ucz­
n iów  z różnorodnym i zagadnieniam i z 
dziedziny p la s tyk i i  przem ianam i fo rm  
sztuki, om awia dzieła sztuk i organizuje  
zwiedzanie wystc.w, muzeów, zabytków  
oraz urządza dyskusje na temat sztuk p la­
stycznych.
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Przymierze
Pamiętamy jeszcze w  Szczecinie rok 

1945 i  początek roku  1946, k iedy  to  ńa u l i­
cach w idzia ło się przeważnie mężczyzn, 
trochę kob ie t a dzieci — praw ie  wcale. 
Dziś, gdy życie w  Szczecinie już się usta­
bilizowało, stosunki dawniejsze zm ien iły  
się na korzyść. Mieszkania, ulice, budyn­
k i szkolne rozbrzm iew ają radosnym 
gwarem  młodzieży, k tó ra  swą 'młodością, 
ząpałem młodzieńczym i  tw órczym  entu­
zjazmem rozsadza m iiry  i  poszerza świat,

M y, pokolenie dojrzałe, k tó re  teraz 
tw orzy; buduje i  ulepsza Polskę, z jakąż 
miłością i  nadzieją patrzym y na młodzież-. 
Wszak m łodzież nasza, to  ta  na jw ażn ie j­
sza część żyjącej (dziś Polski. A  Polska to 
właśnie łańcuch przeszłych, te raźn ie j­
szych i  przyszłych pokoleń. M łodzież, to 
ogniwo między teraźniejszością, i  p rzy­
szłością. Gdyby ogniwo to pękło, skoń­
czyłaby się Polska na zawsze.

Rozumiał to ..doskonale okupant n ie­
m iecki i  ęałą swą. fu rię  n ienaw iści rasor 
we j w yładow ał przede wszystkim  na na­
szej polskie j m łodzieży. W iędział, ż e ,w y ­
mazać Polski z dzie jów  św iata nie zdoła 
przez samo zrównanie z . ziemią m iast, 
wsi, przem ysłu i  kom un ikac ji. Postanowił 
podciąć naszą przyszłość u samej nasady. 
I  Cel częściowo osiągnął. W  ciągu zaledwie 
5 la t  swych rządów zdołał wyniszczyć b io­
logicznie jedną trzecią m łodzieży polskiej, 
» jedną trzecią zdewastować m oralnie.

Dziś zdajem y sobie sprawę, że obraz 
zniszczenia biologicznego i moralnego na­
szego młodego pokolenia jest stokroć 
groźniejszy od bezm iaru ru in  i  zgliszcz 
Warszawy, Gdańska czy Szczecina. D źw i­
gnąć z ru in  fabrykę czy postawić . most 
jest nieporównanie ła tw ie j, an iżeli pobu­
dzić do życia duszę i nadać je j kszta łt po­
żądany. - v -

' Należy zawsze i w  każdym  m iejsęu pa­
m iętać, że odbudowa gospodarcza Polski, 
tó  dopiero m ate ria lny  środek do celu, a 
celem jest polska przyszłość, wielkość, 
i  dobrobyt pokoleń ja k ie  nadejdą, —  a 
więc w  pierwszym  rzędzie — nasza pol­
ska Młodzież!

Doprowadzenie do równowagi i  wycho­
wanie n iedob itków  powojennej m łodzieży 
stanow i główną troskę myślącej części 
społeczeństwa. Ileż subtelności i  a rtyzm u 
trzeba w łożyć w  to, by  z surowej i  n ie ­
kszta łtne j b ry ły  wydobyć piękne lin ie  
charakteru i  in te lek tu  przyszłego obywa­
te la polskiego. A rtys tą  tym  jest oczywiś­
cie nauczyciel, padagog, wychowawca.

Zdawałoby się, że więc tym  samym na­
uczyciel pow in ien być najbardzie j krysz­
ta łow ym  i  najwyższą wiedzę posiadającym 
człowiekiem. Tak być powinno, ale — czy 
jest?

Otóż najeźdźca germański i  to p rzew i­
dzia ł i obok młodzieży wyniszczył masowo 
nauczycieli. Dziś pozostały żałosne resztki 
kw a lifikow anych , przedwojennych peda­
gogów. A  nauczyciela nie zrobi się od ra ­
zu. To nie urzędnik .którego można w  cią­
gu k ilk u  miesięcy w yszko lić czy przeszko­
lić  na kursach.

Ćwiczenia i  w yk łady  odbywają się w  
godzinach wieczornych, od 17 do 19, co 
um ożliw ia słuchaczom korzystanie ' z nauki 
bez uszczerbku dla pracy zawodowej. 
Szkołą k ie ru je  dyr. Tomaszewski M arian, 
jeden z w yb itn ie jszych p lastyków  szcze­
cińskich. Spotykam  go w }aśnie na le kc ji 
rysuku, gdy z drug im  artystą  p. N ie w i- 
siewiczem udzie la ją wskazówek jednemu 
z uczniów. Nie m a gw aru w  te j szkole, 
nie m a tradycyjnego dzwonka, a n i też 
„w idm o*“ notesu nie psuje hum oru uczą­
cych się. Pochyleni nad stalugami, są tak  
zatopieni w  swych rysunkach, że nie 
zwracają uw agi na naszą rozmowę. Bo 
też trudne zadanie postaw ił przed n im i 
dzisiaj profesor N iew isiew icz. Po raz 
pierwszy rysu ją  ta k  zwaną m artw ą  na tu ­
rę, w  sposób dla n ich  nowy, odbiegający 
od tradycyjnego schematu. M ają  za zada­
nie, ja k  m ów i dyr. Tomaszewski „oder- 
wać‘* się w łaśnie od na tu ry, dać pewną 
deformację plastyczną, w y łon ić  in d y w i­
dualną koncepcję s ty lizacyjną widzianego 
przedm iotu. Uczniow ie Ogniska zabra li 
się do tego zadania z zapa'em. Zw yczajna  
doniczka z kw ia tka m i i  podłużny koszyk 
urasta ją pod ich  ołówkiem  w  ciekawe 
kompozycje dekoracyjne. Z  m iły m  zdzi­
w ieniem  stwierdzam, że prace te m ają  
swój in dyw idua lny  w yraz i  w ykazu ją  
w ysoki poziom, da lek i ju ż  od amatorstwa. 
W dcję się w  rozm owy z poszczególnymi 
uczniam i na tem at ich  zam iłowań. Wszę­
dzie padają te same oświadczenia: „ ry s u ­
nek i  m alarstw o to  m oje um iłow an ie  od 
la t dziecinnychu.

m łodzieży
Toteż władze szkolne są często bezradne, 

co czynić dalej ,jak  zaradzić złu. Szkolą 
się co praw da kad ry  młodego narybku, 
ale trzeba jeszcze parę dobrych la t  na 
n ich  poczekać. Tymczasem młodzież m usi 
się obyć często bez nauczyciela i  bez pod­
ręcznika. Szczególnie d o tk liw ie  odczuwają 
to licealiści, przygotow ujący s ię ;do  egza­
m inu  dojrzałości.

Bardzo ciężki jest stan w  szkołach pod­
stawowych —  klasy przepełnione, nauczy­
ciele n iew ykw a lifikow a n i, zupełny brak 
pomocy szkolnych. Nauczyciele są chętni, 
chcą uczyć, ale n ie  m ają z  czego. Skarżą
się na brak.niezbędnych w  nauczaniu w ia ­
domości. M łodzież natom iast w  w ie lu  w y ­
padkach nie jest chętna- Przychodzi do 
szkoły n iekarna, nieobowiązkowa, leniwa. 
W ina w  tym  leży może n ie ,po stronie ro ­
dziców, lecz przede w szystkim  w  demora­
lizu jącym  oddzia ływaniu najeźdźcy n ie r 
m ieckiego. Toteż wychowanie ta k ie j m ło­
dzieży sprawa ią m łodym  nauczycielom 
jeszcze w ięcej k łopotu , n iż  ich nauczanie.

Na kadrze nauczycielskiej szkół podsta­
w ow ych spoczywa g łów ny ciężar wycho­
w ania przyszłego pokolenia. Jest to w ie le 
razy ważniejsze, niż w b ic ie : do głow y pew­
nej liczby encyklopedycznych wiadomości. 
Piętno w ychowania pozostaje w  człowieku 
już do samej śmierci. Odppwiedziąlhość 
więc jest w ie lka , naw et n iewspółm iernie 
w ie lka , je ś li się weźmie pod uw agęćgjo- 
dowe pensje pracujących Pd rana dq w ie ­
czora, a często naw et i  noCy,. nauczycieli.

Żyjem y np  przełom ie Polski dawnej i 
Polski nowej. W  s truk tu rze  gospodarczej 
Polski powojennej występuje w yraźny 
tró jpodzia ł. Polska centra lna — tó ‘ ro ln ic ­
two, Śląsk —  przemysł, a województwa 
północne —  morze.

W iemy, że m łodzież śląska, ąpecjalizuje 
się w  szkołach górniczy chi technicznych, 
przem ys'owych. G łów na je j m yśl i zainte­
resowania skierowane są pa  górn ic tw o i 
przemysł. Przyszłe kad ry  górn ików , robot­
n ików , m a js tró w  i inżyn ie rów  w  przem y­
śle śląskim  w  większości w ypadków  w łaś­
n ie  z te j m iejscowej m łodzieży będą się 
rekru tow ać. Jest to  ca łk iem  zrozumiałe.

N ic też dziwnego, że w łaśnie n ie gdzie­
indzie j, a nad morzeni powsta ją znowu 
m orskie ośrodki szkoleniowe. M iędzy in ­
n ym i i  Szczecin, może naw et na jbardzie j, 
jest odpowiedni na ta k i ośrodek m orski. 
M am y ju ż  tu  czynną Szkołę M orską pod 
k ie row nictw em  M aciejewicza, d ługoletn ie­
go kapitana „D a ru  Pomorza“ , oraz A ka ­
demię Handlową o zabarw ieniu morskim . 
Na razie tyle...

Jest jeszcze wielotysięczna rzesza m ło ­
dzieży szkół podstawowych i  średnich w  
Szczecinie, k tó ra  w ie  o m orzu ty le , co każ­
dy in n y  mieszkaniec Polski środkowej czy 
południowej, a więc p raw ie  nic. Jakoś 
bliskość m orza, portu, ruchu  przym orskie­
go nie działa jeszcze na nią. B rak  zainte­
resowania i  asp irac ji m orskich. B rak  tęs­
kn o ty  za przestworem  wód i rom antyz­
mem k ra jó w  zamorskich. Morze jes t p ra ­
w ie  czymś jeszcze nieznanym.

I  wszędzie stw ierdzam  to samo gorące 
um iłowanie sztuki, a smutne westchnienie 
nad zawodem w yb ranym  z konieczności, 
„d la  chleba“ . To zagadnienie n u rtu je  głę­
boko w szystkich uczniów Ogniska. Jeden 
z nich, 23-le tn i Ce liński Eugeniusz zde­
m obilizow any żołnierz I-sze j A rm ii, a 
obecnie m is trz  m a lc rsk i rzuca wśród  
swoich kolegów m yśl zawiązania spół­
dz ie ln i a rtystycznej p rzy szkole, któraby  
mogła się zająć zorganizowaniem  w yrobu  
zabawek i  ozdobnych przedm iotów  z od­
padków f ilc u  i  skór barwnych. Sam d y ­
re k to r ubolewając nad ciężkim  położeniem  
m ate ria lnym  uczniów za in ic jow a ł stwo­
rzenie B ra tn ie j Pomocy p rzy Ognisku. 
Nie wszyscy, coprawda, są w  tak ciężkim  
położeniu, w ie lu  jednak potrzebuje te j 
pomocy naprawdę. Oto naprzykład 19-le t- 
n ia  robotn ica z Państwowych Zakładów  
K onfekcyjnych w  Szczecinie p. D ankie- 
w icz Helena pracuje w  fabryce ja ko  
szwaczka, zarabiając ty lk o  3.000 zło tych  
miesięcznie. Chcąc się uczyć m usi rezy­
gnować z nadliczbowego zarobku w  fa ­
bryce w  godzinach wieczornych. Czy to 
n iezw ykłe  um iłow an ie sztuki przez m ło­
dz iu tką  robotnicę n ie  jest wzruszającym  
przykładem  w ie lk ich  pragnień a rtystycz­
nych, ja k ie  tk w ią  w  klasie pracującej? 
Nie w ą tp im y, że Zw iązek Zawodowy 
Państwowych Zakładów Konfekcyjnych  
przy jdz ie  z pomocą m ate ria lną  te j dzie l­
ne j szwaczce, aby je j um oż liw ić  ukończe­
n ie szko}y  artystycznej, tym  bardzie j że 
je j prace w ykazu ją  duży ta len t. A  trze ­
ba dodać, że w  O gnisku Sztuk plastycz-

z morzem
A  przecież z te j przede wszystkim , a nie 

z innej polskie j młodzieży, pow inny wyjść 
gromady w ilk ó w  m orskich, brać m ary­
narska, p rżysz li podróżnicy i entuzjaści 
morza. I  n ie  ty lk o  okręty, k u try , ale i  po rt 
potrzebuje również pracow ników , specja­
lis tów , fachowców —  tym bardzie j, . że 
rozbudowuję się i  rozbudowywać będzie 
całe dziesiątki następnych la t. Toteż mo­
żliwości specjalizowania się m iejscowej 
m łodzieży są olbrzym ie. Pewno w  niedale­
kie j. przyszłości powstawać będzie w  
Szczecinie cały szereg specjalnych szkół 
morskich, Szczecin otrzym a wówczas na­
prawdę m orsk i charakter. A le  młodzież 
ju ż  dziś m usi o trzym ywać w  w ychow an iu 
nastawienie m orskie. -

ścisły związek m łodzieży z morzem jest 
najlepszą gwarancją, by  rozbudowywać 
przyszłość Polski poprzez , morze , i  d la mo­
rza. W  dzisiejszych stosunkach między­
narodowych jedyn ie  ty lko  państwa m or­
skie m ają  możność rozw oju  i  rozkw itu . Być 
państwem m orskim , to  znaczy n ie  ty lko  
mieć dostęp do morza, choćby naw et na 
przestrzeni pół tysiąca kilometrów,, ale 
mieć wolę um acniania się i  w yko rzysty­
wania tego dostępu.

Nasze pokolenie starsze ju ż  n igdy m or­
skim  nie będzie. Z by t są silne opory na tu ­
ry  wewnętrzenj, a za k ró tk ie  życie ludz­
kie by  przełamać zakorzenione naw yki. 
Gałą energię wychowawczą i  propagandę 
morską należy skierować wyłącznie na 
młodzież. Oczywiście i  tu  są pewne opory, 
ale p rzy zastosowaniu odpowiednich me­
tod można je  ła tw o  pokonać. G łówny cię­
żar tego morskiego, wychowania naszej 
młodzieży spadnie oczywiście na nauczy­
cielstwo. Pomocą w  tym  wypadku musi 
być teatr, kino, prasa, książka. Doraźną 
pomocą służyć muszą wszelkie urzędy pań­
stwowe i  samorządowe, a w  szczególności 
Urząd M orsk i i  w ładze portowe.

G dy m łodzież na wybrzeżu, w  porcie 
na okrętach będzie się czuła ja k  u siebie 
w  domu, to  ju ż  częściowo cel osiągniemy. 
Niech przebywa nad morzem ,w m orzu i 
na m orzu ja k  najczęściej i ja kna jd łuże j, a 
na pewno to morze pokocha i  d la niego 
żyć zacznie. W  ławkach sżkolnych i wśród 
m urów m ie jsk ich  tego uczucia n igdy nie 
w y krzeszemy. Będą ty lko  słową, będą i 
przeminą. A  praca, nasza pozostanie ty lko  
Syzyfowym trudem .

Szczecin leży w  sercu Europy, na skrzy­
żowaniu szlaków międzynarodowych. To 
w yją tkow e położenie naszego portu  i  m ia ­
sta nakłada na nas i na naszą m łodzież 
szczecińską specjalne zadania i  cele. Jest 
to więc miejsce w  Polsce, gdzie szczegól­
nie związek z morzem i  światem  jest s il­
ny. Nauczycielstwo zbrata m łodzież z mo­
rzem, a młodzież zb liży Polskę do zamor­
skich ryn kó w  zbytu.

Przymierze m łodzieży z morzem — to 
najlepsza gwarancja niepodległości i do­
brobytu  Polski.

nych jest k ilk u  robotn ików . Jest ślusarz 
p. M e lle r M arkus, jest pom ocnik m alarza 
pokojowego p. Banek Zygm unt, jest am­
b itn y  i  uzdo lniony robo tn ik  p. P io tr Gen- 
dzel, u trzym u jący się z dorywczo w yko ­
nyw anych p lakatów , dekorac ji sklepów  
i  m alowania szyldów.

Ognisko jest jeszcze m łodą szkołą, do 
tego pozbawioną większych pomocy nau­
kowych i  m ateria lnych. M im o to szkoła 
rozw ija  się dobrze i  dziś m a ju ż  50-ciu 
uczniów. W  ramach te j trzy le tn ie j szkoły,, 
zorganizowano specjalny kurs dla dzieci 
i  m 'odzieży pod k ie runk iem  a rtys ty -p la ­
styka p. Podsadeckiego Kazimierza. Pan 
Podsadecki wprowadza m nie do sali gdzie 
właśnie odbywa się lekc ja  rysunku. Dzie­
c i rysu ją  z przejęciem i  ty lk o  od czasu do 
czasu zerkają na swego sympatycznego 
profesora, k tó ry  potrząsa groźnie k ijem , 
służącym jednak nie do bicia, lecz do 
objaśniania rysunków . Z  zaciekawieniem  
przeglądam te prace dziecięce. Są różne 
— dobre i  złe, w yróżniające się i  prze­
ciętne. Z  końcem ro ku  szkolnego k ie ­
row n ik  kursu zamierza urządzić pokaz 
prac uczniowskich. Zobaczymy wówczas 
ja k  się spiszą m a li artyści.

Narazie uczą się — i  c i z kursu dla  
dzieci i  c i z Ogniska. Uczą się i  pracują  
z zam ^owaniem  godnym pochwały, urze­
czeni w ie lką  magią sztuki. Ognisko stwo­
rzyło d la n ich  możliwość dużego awansu 
artystycznego. Dlatego szkoła zasługuje 
na większą n iż  dotychczas uwa.gę i  opie­
kę społeczeństwa szczecińskiego.

KSIĄŻKI NADESŁANE
A N TO N I K A W C ZY Ń S K I: „Dannemo- 

ra “ . Powieść. Wyd. I I .  W ydawnictw o 
Zachodnie. Poznań 1947 r. S tron 192. 
Cena 360,—  zł.

W ydawnictw o Zachodnie w  Poznaniu, 
któ re  dotąd zajm owało się wydawaniem 
książek o charakterze publicystycznym  
i popularno-naukowym , z zakresu pro­
b lem atyk i Ziem Zachodnich i  niemco- 
znawstwa, rozszerza obecnie swój za­
sięg, włączając doń również be le trysty­
kę. M. in . in ic ju je  W ydawnictw o serię 
powieści morskich. Jako pierwsza z tego 
dzia łu ukazuje się kapita lna  powieść A. 
Kawczyńskiego pt. „Dannem ora“ . Z du­
żym talentem  narracy jnym  prowadzi 
autor k ilka , splatających się z sobą in ­
teresująco w ątków , k tó rych  ośrodkiem 
w  ten czy w  in n y  sposób staje się sta­
tek szwedzki „Dannem ora“ , w  czasie 
pobytu swego w  porcie gdyńskim . Po­
głębiona psychologicznie powieść ma 
fabułę o charakterze niem al, sensacyj­
nym, a p rzy tym  wprowadza w  życie 
sta tku i  portu. Stanowi ona cenną pozy­
cję w  dotychczas wciąż jeszcze szczu­
p łym  naszym dorobku lite ra tu ry  m ary­
nistycznej.

— o—

Nowy numer 
„Przeglądu Zachodniego“
L u to w y  num er „Przeglądu Zachod­

niego“  przynosi szereg interesujących 
a rtyku łów , m ateria łów, wiadomości i  
sprawozdań.

Na wstępie, K . M . Pospieszalski oma­
w iając „W yro k  norym berski“  wskazuje 
na jego znaczenie w  dziejach m yśli 
prawniczej i  postępowania sądowego. T. 
G ryg ier (przypominając „P o lsk i fro n t 
przeciwniem iecki w  m aju  1919 r .“  na 
podstawie cennych, dziś zaginionych do 
kum entów  wojskowych wyjaśnia, że 
H indenburg wiosną 1919 r. planował 
w ie lk i a tak na całą Polskę, a nie ty lko  
na dzielnicę wielkopolską.

W  dziale „Współczesna Czechosłowa­
cja“  A. J. K am iński w  a rtyku le  pt. „N a 
progu nowego roku  gospodarczego“ 
streszcza dotychczasowe osiągnięcia 
czeskiego dwuletniego planu ekonomicz 
nego. Prof. St. Urbańczyk in fo rm u je  o 
„O środku czeskiego słowianoznawstwa“ , 
czyli o Insty tuc ie  S łow iańskim  w  Pra­
dze. D la dzie jów  sztuki rodzimej w  Pol­
sce średniowiecznej duże znaczenie ma­
ją  kry tyczne wiadomości St. W ilińsk ie ­
go o P o lip tyku  sulechowskim z r. 1499“ 
(ilustracje). T. Janikow ski pisząc o 
„P rzew idyw anym  zaludnieniu Ziem Od­
zyskanych“  stwierdza, że jeszcze około 
pół m iliona ro ln ików  (z rodzinam i) po­
mieścić mogą dwa województwa zachód 
nie: poznańskie i  bydgoskie. Kores­
pondencje z Krakow a, Szczecina i  W ro­
cław ia dotyczą spraw zaludnienia na 
Ziem iach Odzyskanych, stworzenia por­
tu  wolnocłowego w  Szczecinie i  w ysta­
w y Ziem  Odzyskanych we W rocław iu 
w  lipcu  bieżącego roku.

Z ocen na pierwsze miejsce w yb ija  
się „P roblem  n iem iecki“  p ióra prof. B. 
Suchodolskiego, k tó ry  omawia szereg 
książek wydanych w  Szw ajcarii i  A n g lii 
a poświęconych rodowodowi h itle ryzm u 
i  przyszłości Niemiec.

Z n o ta tk i „Z  życia In s ty tu tu  Zachod­
niego“  dow iadujem y się, że w  na jb liż ­
szym roku  ukaże się d rug i tom  p ięk­
nego w ydaw nictw a o „D o lnym  Śląsku“  
oraz podobnie zamierzone „Pomorze 
Zachodnie“  i  „Z iem ia  Lubuska“ .
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Historia
prawdopodobna

Wyobraźcie sobie dw oje m łodych ludzi, 
zakochanych, którzy, powodując siQ swo­
im i uczuciam i —  postanow ili założyć 
wspólny dom.

Los stw orzył im  banalną sytuację: M a­
ryśka m ieszkała w  W arszawie i uważała, 
że cały św iat poza je j rodzinnym  m ia­
stem jest głuchą prow incją , a Franek 
m ieszkał i pracował w  Szczecinie.

To było  przyczyną dyskusji gdzie się 
m ają urządzić...

Problem ten b y ł tematem obszernej ko­
respondencji, któ ra  trw a ła  między n im i 
ta k  długo, dopóki M aryśka, wiedziona 
ciekawością zobaczenia miasta, nie p rzy­
jechała na jeden dzień do Szczecina.

Franek w ystąp ił wówczas w  ro li czaro­
dzieja: użył całej sw oje j wym ow y, aby 
przekonać dziewczynę, że pow inna się 
zdecydować na Szczecin.

Rozmowę zaczęli p rzy śniadaniu.
—  N ie masz ra c ji —  m ów ił — jeże li 

m artw isz się, że Szczecin to  prowincja... 
Wszędzie, gdzie są warszaw iacy —  tam 
może być stolica. A  w arszaw iaków tu  nie 
b rak : trzeba ty lk o  stworzyć ta k  zwaną 
stołeczną atmosferę — ruch, im pet, roz­
mach...

— Znam  tw ó j entuzjazm... — odpowie­
działa sceptycznie.

—  M arysiu!... —  Spróbował przemówić 
trochę innym  tonemi, lirycznym ... Gdy­
byś spojrzała z W alów  Chrobrego na 
port... Przysięgam Bogu! N ie pow iedziała­
byś, że to  prow inc ja . Jest to  jeden z n a j­
pięknie jszych w idoków  w  Europie...

—  Bardzo jestem  ciekawa...
—  Przekonasz się jeszcze dzisiaj. N a j­

p ierw , serpentynowy podjazd; potem  sta­
re m onumentalne bram y; dekoratywne 
słupy la ta rń ; reprezentacyjne gmachy, 
zwrócone fro n ta m i w  stronę portu...

— A  nad portem... —  dodała z uśmie­
chem M aryśka — wznoszą się stalowe ra ­
miona dźwigów... Czytałam  to  ju ż  w  ga­
zecie. B y ło  nawet napisane: ja k  fan tasty­
czne drogowskazy... I  W ały Chrobrego by­
ły  nazwane wzgórzem starego w o jow n i­
czego Piasta... Bardzo romantycznie, 
prawda? A  na dole...

M aryśka zam yśliła się, aby przypom ­
nieć sobie, co by ło  na dole i, po ch w ili:

—  A  na dole, Franuś... Na dole niepo­
zorna, szara, albo b łęk itna  p rzy pogod­
nym  niebie, obramowana m urow anym i na­
brzeżami, spokojna i trochę tajem nicza 
w  swojej cichej wędrówce do B a łtyku  — 
Odra... Widzisz, ja k  ładnie potra fię  to  de­
klamować? Chociaż dopiero przed dw o­
ma godzinam i przyjechałam  z Warszawy 
i  Odrę w idz ia łam  ty lk o  z okna pociągu...

— Jesteś złośliwa.
M aryśka deklam owała dalej:
—  G dy patrzysz na ten w idok  z góry, 

aż c i się nie chce wierzyć, że tą  wąską 
smugą wody mogą się przetaczać o lbrzym y 
morskie. A  jednak... Nad Szczecinem czę­
sto rozlega się gw izd syreny okrętowej, 
ja kb y  to by ło  tuż nad morzem... No, po­
wiedz, czy nie tak  wygląda ten uroczy 
widok?

—  Już powiedziałem  ci, że jesteś zło­
ś liw a —  pow tó rzy ł Franek. — Jeżeli cho­
dzi o mnie, to  w idok  z W ałów  Chrobrego 
podoba m i się naprawdę.

— N ie wątpię, że i  m nie się spodoba — 
odpowiedziała M aryśka. —  T y lko  chcia­
łam  c i udowodnić, że po tra fię  ta k  samo, 
ja k  ty , przem awiać s ty lem  czarującym... 
Czy masz ochotę jeszcze posłuchać? Przy­
pom inam  to sobie z ja k ie jś  broszury o 
Szczecinie: ...wyspy odrzańskie dziko zaro­
sły; m iędzy krzakam i w idać gdzie nieg­
dzie ru in y  dawnych zabudowań; n ie  nad 
w szystkim i kom inam i k łę b i się dym : na 
nabrzeżach w a la  się mnóstwo żelastwa ze 
zwalonych dźw igów i  spalonych wagonów 
ko le jow ych; tu  i  ówdzie spotyka się w ra ­
k i  rozbitych statków , m otorówek, łodzi; 
nad portem  krążą k rzyk liw e  mewy... A le, 
słuchaj, Franuś m ówiono m i, że w  Szcze­
cin ie są olbrzym ie kom ary i że w  la to  lu ­
dzie chodzą po mieście z obliczam i spuch­
n iętym i, ja k  dynie... Czy to prawda?

—  Prawda — odpowiedział ponuro i, że­
by jeszcze więcej ją  pognębić, dodał: —
I  m gła byw a, ja k  w  Londynie...

M aryśka zbagatelizowała mgłę.
— To głupstwo —  powiedziała. —  N ic 

na świecie nie ma rów nie  przemijającego, 
niż mgła... To nam  n ie  zaszkodzi.

—  T w o je  żarty  też nam  n ie  zaszkodzą. 
T y lko  tobie wciąż się zdaję, że cała Pol­
ska, to  Warszawa, a jedyna rzeka, jaką 
uznajesz, to  W isła. Przyznaj się, czy nie 
ta k  myślisz?

—  Przyznam się, że myślę zupełnie ina­
czej — odpowiedziała. —  Mogę cię nawet 
przekonać, że tą tw o ją  Odrę znam nie 
gorzej, n iż  swoją  Wisłę. N iedawno czyta­
łam  ogromną monografię o te j rzece, gdzie 
ja k iś  uczony udowodnił, że wszystkie

dawniejsze nazwy O dry, ja k ie  k iedyko l­
w iek b y ły  używane, mają swoje odpo­
w iedn ik i w  tak ich  codziennych polskich 
wyrazach, ja k  zadra, zadziora i  łachu­
dra... Rozumiesz?

— N ie; nie bardzo rozumiem. A le, że 
zadra i  zadziora należą do codziennych 
polskich w yrazów  — to n ie może być 
wątpliw ości.

—  A  widzisz! O dra tak  samo. Jest w  
brzm ien iu  sw oje j nazwy, ju rna , arcypol- 
ska ja k  zadra, ja k  zadziora, ja k  łachu­
dra... Jak  Boga kocham! O dra  —  to zna­
czy taka rzeką, k tó ra  odziera brzegi, któ­
ra przedziera się przez k ra j,  k tó ra  drze 
wszystko po drodze i  w a li naprzód. D la­
tego się nazywa Odra.

—  A  wiesz, że tego n ie  wiedziałem...
— Więc czemu chcesz się przede mną 

popisywać sw oim i zachw ytam i nad Odrą?
— N ie wiedziałem , że tak  dużo wiesz o 

naszej Odrze.
—  No! N ie za dużo — przyznała się 

skromnie. — N ie w iem , na p rzykład , jak 
to jest, gdy ja k iś  ogrom ny okrę t płynie,, 
ja kb y  n igdy nic, środkiem  rzek i z morza 
do Szczecina i n ie  boi się że najedzie na 
mieliznę?

Franek tłum aczył: że do Szczecina mo­
gą wchodzić okrę ty  o wyporności nie 
większej, n iż  9.000 BRT i że n ie  najeżdża­
ją  one na m ieliznę, bo O dra to  n ie  jakaś 
m izerna rzeka, lecz solidna rzeczna a r­
te ria  kom unikacyjna, pracow icie pogłę­
biana.

— Pogłębiana?...
D la n ie j by ła  to rewelacja.
— Oczywiście — s tw ie rdz ił au toryta­

tyw nie. — To grube m ilio n y  pochłania. 
A le  n ie  ma innej rady. Na całej długości 
to ru  wodnego, od Świnoujścia do Szcze­
cina, trzeba pogłębiać dno. Przy tym  na j­
lep ie j uw idacznia się w a lka  człowieka z 
żyw iołem . Człow iek bagruje, a woda na­
nosi piasek i m uł. Człow iek znowu ba­
gruje, a woda znowu swoje. Wodzie po­
magają sztorm y, a ludziom  pasja pracy 
i wo la przezwyciężania żyw io łu . Zw ykła 
historia .

W  południe Franek, korzysta jąc z oka­
z ji,  że m usiał coś pilnego za ła tw ić  w  por­
cie, zabrał ze sobą M aryśkę.

Gdy pędzili autem  w zdłuż A le i Piastów 
i, k ie ru jąc  się do portu , otaczali szeroki­
m i pó łko lam i k ilk a  gw iaździstych placów
— dziewczyna rozglądała się dookoła cie­
kaw ie  i  w  pewnej c h w ili zauważyła żar­
tob liw ie :

— N aw et W iech m usia łby przyznać, że 
m iasto jest... faktyczn ie  bardzo przyjem ­
ne, ty lk o  c iu t-c iu t zaiwanione w  kółeczka.

W  porcie Centra lnym , rozglądając się 
po obu stronach u lic , k tó ry m i przejeżdża­
li,  odniosła wrażenie, że przeszedł tędy 
nieprawdopodobny huragan, albo że cała 
ta dzielnica m iasta runęła podczas trzę­
sienia ziemi. Szeregi zburzonych domów, 
tragiczne rozw alm y m urów , obnażone 
wnętrza mieszkań...

Patos ogrom u ru in .
M aryśka obserwowała ten w idok  w 

skrócie szybkości przejeżdżającego auta
— i  naw et n ie zdz iw iła  się, ja k  bardzo by­
ło to  je j obojętne: dobrze znała te  deko­
racje... Czy zburzone dzielnice Warszawy 
nie wyg ląda ją  ta k  samo dramatycznie? 
W idziała je  w  całym  majestacie pożaru,, 
p rzy akompaniamencie eksplozji bomb 
i  huku  a r ty le r ii.  Um ysł je j ko ja rzy ł to 
wówczas z wyobrażeniam i fatalistycznego 
końca św iata —  i  p łakała , ogarnięta roz­
paczą. To by ło  w  Warszawie, gdy miała 
siedemnaście la t. A le  dziś?... Tutaj?... 
Ty le  było  ważniejszych spraw, n iż  w zru­
szanie się p iram idam i n ikom u niepotrze­
bnych gruzów...

G dy Franek zapytał, ja k  je j się podo­
ba, odpowiedziała:

— Nadzwyczajnie! Zawsze spraw ia mi 
przyjemność, gdy osobiście mogę się prze­
konać, że szkopów porządnie rąbali.

Samochód skręcił w  boczną, prowizo­
ryczną drogę, wytrasowaną niedawno w 
gąszczu dziko rozrastającej się w ik lin y  
i  potoczył się w  k ie ru n ku  barakow ych za­
budowań.

Franek in fo rm ow a ł rzeczowo:
— T u ta j budu jem y p o rt węglowy. Jak 

widzisz, p ierw szy a k t powojennego bu­
dow nictw a w  Szczecinie rozpoczynamy w 
szczerym polu... Inżyn ie row ie  w ytyczy li 
lin ie  nabrzeży nowego basenu —  i  ludzie 
p rzys tą p ili do pracy. Znać ju ż  robotę: 
z te j s trony ciągną to r kolejowy,, tam 
kończą budowę baraków  adm in is tracy j­

nych, tu  pracuje kafar... Rozumiesz: 
mnie, ja ko  technika, specjalizującego się 
w  budow nictw ie  m orskim , pow inna ta 
robota pasjonować. I  daję c i słowo: pa­
sjonuje rzetelnie...

—  Ciebie wszystko pasjonuje...
— A  żebyś wiedziała, że w  robocie pa­

sja ma największe znaczenie.
—  To znaczy, że jesteś bardzo m łody.
— T ym  lepie j. N ic  na to  nie poradzę, 

że naprawdę wszystko m nie interesuje, 
że każdą robotę tra k tu ję  ja ko  pewnego 
rodzaju eksperyment, że jeszcze w ie lu  
rzeczy chcia łbym  się nauczyć i zdobyć 
solidną techniczną wiedzę.

A u to  zatrzym ało się przed barakiem  
k ie row n ic tw a  robót i  Franek m usiał 
przerwać wygłaszaną z taką swadą po­
chwałę pas ji pracy.

— Poczekaj powiedział. — T y lko  oddam 
inżyn ierow i rysunk i robocze i zaraz 
wracam.

M aryśka wyszła z wozu.
Słońce przygrzewało in tensywnie. Po­

łu dn io w y w ia tr  ko łysał łanem w ik lin y . 
Z iem ia drgała od rytm icznych uderzeń 
kafara.

Zapatrzyła się w  grupkę ludzi, krząta­
jących się przy obsługiwaniu groźnie du­
dniącego kolosa.

—  Pewnie n igdy nie w idz ia ła  pani ta ­
k ie j maszyny,, co? — zapytał jeden z ro ­
botników .

—  Nie...
— To jest baba, proszę pani. Czteroto- 

nowa...
—  Baba?...
— W  dosłownym  znaczeniu... Czyli, 

inaczej mówiąc, kafar...
—  A leż to  p iekie lna  maszyna... — zdzi­

w iła  się naiw nie. —  W a li aż ziem ia drży 
pod nogami.

W krótce nadbiegł Franek i, ja k  zwykle, 
zaczął ją  poważnie, fachowo pouczać:

— Patrz... —  m ów ił —  Tu, ja k  widzisz, 
jest lin ia  nowego basenu. Tędy pójdą to­
ry  poddźwigowe, da’ ej —  to ry  kolejowe. 
W  pro jekcie są magazyny, bud ynk i adm i­
n is tracy jne i w  ogóle —  to wszystko, co 
w  te rm ino log ii technicznej nazywa się 
uzbrojeniem  nabrzeża. Trzeba ty lko  tro ­
chę poczekać. A le  możesz być pewna, że 
za ro k  w  tym  m iejscu, gdzie stoim y, bę­
dą p rzyb ijać do brzegu s ta tk i morskie.

— Za rok?
— Na pewno. Robota idzie na cały re ­

gulator. Przypatrz się tym  ludziom... 
Wszystko  ̂ to  repatrianci, reemigranci, 
przesiedleńcy — towarzystwo z całego 
świata^ i  ze wszystkich dzielnic k ra ju . A le 
na ogół nie można narzekać: pracują rze­
telnie i  będzie to  w krótce wyspecjalizo­
w any zespół robo tn ików  portowych. T ym ­
czasem, ja k  widzisz, budują now y port 
i  będziemy tu  ładować na s ta tk i węgiel. 
Rozumiesz teraz, o co chodzi?

— Rozumiem.
— Wobec tego możemy wracać do m ia­

sta.
Dalszy ciąg te j rozmowy przeprowadzili 

wieczorem. Franek czuł się pewniejszy w  
swoich argumentach i M aryśka była 
m nie j przekorna. A le  n ie przestawała 
wzdychać do W arszawy: że tam  byłoby 
lep ie j, że tam  się wychowała, że tam  zna 
każdy kamień,, że — słowem: ty lk o  tam... 
A  wreszcie, jeże li 'ju ż  koniecznie muszą 

-być gdzie indzie j, to  niechby chociaż w  
G dyni, albo w  Gdańsku, gdzie b lisko  jest 
morze...

Franek słuchał i  uśmiechał się w yrozu­
miale. N ie m ógł zaprzeczyć, że dziewczy­
na m ia ła  trochę ra c ji. A le  nie b y ły  to  dla 
niego dostatecznie przekonywujące powo­
dy, aby zw ijać tu  chorągiewkę i szukać 
szczęścia gdzie indzie j, ty lk o  dlatego, że 
ze Szczecina jes t daleko nad morze.

— Morze stąd rzeczywiście daleko — 
m ówi} r— nie możesz jednak zaprzeczyć, 
że oprócz m orza jest tu  wszystko, co po­
w in ien mieć port morski... S tara j się ty l­
ko patrzeć obiektywnie, bez uprzedzeń. 
Powiedz: jest woda?

—  Jest.
—  Są mewy?
—  Są.
— Okręty?
— Owszem.
—  Dźwigi?
— Też są.
— Magazyny portowe?
—  Są.
—  Więc czego chcesz więcej, aby czuć 

się, ja k  nad morzem?... Perspektywy?... 
Szerokiego oddechu przestrzeni? Czy mo­
że tak  zwanej sym fon ii fa l morskich?...

Roześmiał się tryum fująco.
— Słuchaj, M arysiu... — m ów ił dalej — 

Z tych rom antycznych re kw izy tów  banal­
nych wyobrażeń o m orzu żaden port n ie 
wyżyje. Tego nie da się załadować na 
s ta tk i i  sprzedać za granicą. To dobre dla 
fotografów , poetów, m alarzy, tu rys tów  
i  zdegustowanych melancholików. A  tu ­
ta j jest po rt ludz i pracy — transportow ­
ców i  m arynarzy, k tó rzy  chętniej zachwy­
cają się po robocie ku flem  piwa, niż 
wschodem, lu b  zachodem słońca nad 
morzem.

M aryśka czuła się zachwycona tym  re - ' 
alizm em  pracy i naw et w  głębi duszy 
podziw iała młodzieńczy entuzjazm  narze­
czonego ,ale k ie row ana widocznie ta jem ­
n iczym i im pulsam i sentymentu, wytoczy­
ła jeszcze jeden argum ent, k tó ry , ja k  się 
zdawało, pow in ien skłonić go do namysłu.

—  W  Warszawie — pow iedziała trochę 
nieśmiało — są Łazienki i  w  Warszawie 
jest pa rk  Paderewskiego, gdzie spędziliś­
m y ty le  przyjem nych niedzielnych popo­
łu dn i i  wieczorów...

A rgum ent ten zachw iał stoicką równo­
wagę um ysłu Franka.

—  Jesteś naiwna, m oja  kochana! — h u k ­
nął bezceremonialnie; w  te j samej ch w ili 
jednak uśw iadom ił sobie, że występuje 
w  charakterze narzeczonego i zn iży ł urn; 
— Przepraszam cię, że mówię tak  po 
prostu. A le, doprawdy, mam wrażenie, że 
nie poważnie traktu jesz naszą rozmowę. 
Co z tego, że ty le  przyjem nych wieczo­
rów  spędziliśmy w  warszawskich pa r­
kach?

— N atura ln ie ! — oburzyła się. —  Dla 
ciebie to bez znaczenia...

—  Nie. Zm ierzam  do czego innego —  
usp raw ied liw ił się Franek. — Chciałbym  
ty lko  dokładnie sprecyzować c i wszystkie, 
ta k  zwane, „e lem enty“  'naszych senty- 
m eta lnych wspomnień...

— Franuś!... Tego nie da się sprecyzo­
wać!

—  Zaraz cię przekonam — odpowiedział, 
ja k b y  tu  chodziło o sprawę, k tórą  można 
właśnie na jdok ładn ie j sprecyzować. —  
A  więc, co było tłem  naszych przeżyć w  
warszawskich parkach?...

Zaczął wyliczać:
— Drzewa, pagórki, ścieżki, samotna 

ław ka w  opustoszałej a le i i  słońce, wciąż 
inne w  zm iennym  kolorycie przyrody —  
plus nasza miłość... Zgadza się?...

—  Przypuśćmy, że się zgadza...
— Zapewniam  cię: jeże li n ie zmienią 

się nasze uczucia —  wszystko to możemy 
znaleźć również w  Lasku A rkońskim ... 
Pracę będziesz tu  m ia ła  także ciekawszą, 
niż w  swoim  warszawskim  przedsiębior­
s tw ie  transportow ym . Zupełnie inna ska­
la zainteresowań. Zupełnie inny  świat. 
Nawet s łow nictw o inne, niż gdzie indziej 
w  Polsce: nabrzeża, dźw ig i, magazyny, 
s ta tk i, ho low n ik i, ba rk i, im port, bande­
ry... Słowem — mechanizm pracy portu. 
No i planowanie, planowanie, planowa­
nie...

— O, m ój drogi! —  zawołała nagle. — 
Nie m ów  chociaż, że ty lko  u was jest tak 
dużo planowania. U  nas, w  Warszawie...

—  A  widzisz! —  ucieszył się, że do­
strzegła chociaż jedną wspólną cechę 
Szczecina i niezmordowanie planującej 
Warszawy.

— M oja  M arysiu... — M ów ił teraz spo­
kojn ie, ciepło, serdecznie, ja k  człowiek, 
k tó ry  po bu rz liw e j drodze zbliża się po­
woli... do rodzinnego domu. — Teraz je ­
steś uczuciowo związana ze swoją W ar­
szawą, że nie pozwala c i to  ob iektyw nie 
oceniać rzeczywistości. Napewno nie bę­
dziesz tu ta j osamotniona ze swoim i re ­
fleks jam i. Czy wiesz, ile  w  ciągu roku za­
w arto  w  Szczecinie małżeństw? Przeszłe 
dwa tysiące... Pomyśl: ty le  było narzeczo­
nych, a potem ty le  było m łodych m a ł­
żeństw, k tóre  znajdow ały się w  sytuacji 
podobnej do naszej. Można przy jąć za 
pew nik, że co na jm n ie j połowa z nich 
prowadziła rozmowy w  naszym sty lu  
i  w  końcu wszyscy doszli do jednego 
wniosku: że młodość musi sobie w yw a l­
czyć miejsce w  starym  świecie, przystę­
pując do pracy tam, gdzie najw ięcej po­
trzeba m łodych silnych rąk, in ic ja tyw y  
i  energii. D la nas tym  światem jest nasz 
z ru jnow any k ra j. A  więc...

— Wiem do czego zmierzasz... I  wiem. 
że umiesz doskonale m nie przekonywać...
. — -gdy  zdecydujesz się tu  pozostać — 

fin iszow ał Franek — k to  wie? — może 
sama przekonasz się, że nie koloryzu ję 
ani O dry, ani Szczecina, ani naszej przy­
szłości w  tym  mieście. W każdym  razie — 
ja  tu  zostaję. A  ty?...

M aryśka spojrzała m u w  oczy trochę 
rozbaw ionym  wzrokiem , lecz w  uśmie­
chu je j dostrzegł Franek cień przyjem ne­
go zakłopotania, gdy pow oli żartobliw ie 
pow tarzała zapamiętane z le k tu ry  daw­
nych szkolnych czasów:

— Gdzie ty„ Kajusie —  tam i ja , Ka}*...
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Od paru miesięcy w  ruchu portów  po l­
skich praw ie nie spotyka się polskich 
statków  rybackich . N iek iedy ty lko , p rzy­
godnie, zaw inie do G dyni pojedynczy tra ­
w ler. W yładuje rybę i  znowu znika na k i l ­
ka tygodni.

D la czegóż to polskie traw le ry , k tóre 
jeszcze w  jesieni stale w idyw ano w  Gdy­
ni, obecnie są ta k  rzadk im i gośćmi? Dzieje 
się to  dlatego, że polskie dalekom orskie 
s ta tk i rybackie za jm ują się obecnie po­
łow am i na odległych terenach, w  o ko li­
cach Is land ii i  Lofotów.

W rybo łów stw ie  pełnom orskim  istn ie ją 
dwa zasadnicze sezony rybołówcze: sezon 
śledziowy, k tó ry  trw a  od początku m aja 
do połowy grudnia i  sezon t. zw. b ia łe j 
ryby, k tó ry  trw a  od grudnia do końca 
kw ie tn ia . Tereny- pierwszego zna jdują się 
na M orzu Północnym, drugiego u styku 
wód oceanów A tlan tyck iego i  Lodowate­
go. I  tam  właśnie, na tak  odległych w o­
dach, znajdują się obecnie polskie s ta tk i 
rybackie. Z łow ioną rybę nie przywożą je d ­
nak do Polski, lecz w y ładow ują  w  portaąh 
zagranicznych.

Dlaczego w  portach obcych a nie po l­
skich? -

Tereny połowu są bardzo odlegle. Do­
wóz do portów  k ra jow ych  nie w y trzym u ­
je  ka lku lac ji. Zdobycz w  o lbrzym ie j w ię­
kszości składa ł ię  z dorszy, któ re  u nas 
n ie  zna jdują łatwego zbytu  i  uzyskują n i­
ską cenę. Natom iast za granicą, w  Be lgii, 
A n g lii czy N orw egii dorsz jes t poszuki­
wany i  ła tw y  do sprzedania.

Za sprzedane za granicą ryb y  uzyskuje 
się dewizy, k tó rym i zaspakaja się zobo­
w iązania z ty tu łu  zakupu statków, re­
m ontów, dostaw sprzętu rybołówczego 
i wynagrodzenie załóg cudzoziemskich, 
któ re  do czasu wyszkolenia ka d r polskich 
rybaków , muszą być zatrudniane na po l­
skich statkach.

Rybołówstwo obecne traktow ane jest 
ja ko  czynność eksportowa i to  na w a run ­
kach korzystnych, zważywszy, że w ie le 
tru d u  i  kosztów m usim y ponosić, aby z 
Polski wyeksportować do Czechosłowacji 
lub  Węgier małe ilości dorsza. S ta tk i r y ­
bołówcze przysparzają w ięc k ra jo w i spo­
ro dewiz, podobnie ja k  polskie s ta tk i han­
dlowe z ty tu łu  fra ch tu  przy transporcie 
ładunków  dla zagranicznych k lijen tów .

Zupełnie co innego jest w  sezonie śle 
dziowym . Ryba ta ma nieograniczone mo­
żliwości zbytu  w  Polsce. Dlatego też każ­
dą tonę złowionego przez polskie s ta tk i 
śledzia dowozi się do k ra ju , co u ła tw ia  
jeszcze stosunkowo m ała odległość. terenu 
połowu od portów  polskich.

Szersze koła społeczeństwa polskiego 
nie orien tu ją, się, że polska bandera poraź 
p ierw szy bierze udział w  w ie lk im  rybo­
łów stw ie  na dalekich wodach północnych 
i na ró w n i z in n ym i narodami, ja k ie  od 
w ieków  słyną z tra d y c ji ryback ie j, uga­
n ia ją  się za ław icam i dorszy.

W ody tamtejsze są nadzwyczaj bogate 
w  rybę. O lbrzym ie gromady ryb y  nieraz 
z bardzo odległych terenów p rzyp ływ a ją  
na  ta rliska . Na płytszym , o gran itow ym  
dnie morzu, po prostu ro i się od dorszy. 
M ilia rd y  ryb..

Za ław icam i ryb  z jaw ia  się człowiek. 
Zarzuca sieci i siłą maszyn sta tku  ciągnie 
o lbrzym i w ór. Po godzinie czy więcej 
zm yślnym i przyrządam i w indu je  siec na 
statek i w ysypuje z w o ra -m a tn i w iele 
ton ryby. W yrzuca na pokład,, a liczne rę ­
ce rybaków  natychm iast podchwytu ją 
trzepoczącą się rybę, sortu ją, patroszą, 
prow izorycznie zasalają lub przekładają 
lodem.

W  połowach tam tejszych bierze udział 
tysiące s tatków  i m iliony  ryb  codziennie 
zna jdu je  się w  ładowniach. A le  ryb  w  
m orzu zna jdu je  się m ilia rdy . I le  by  nie 
wyłow iono, zawsze pozostanie ich ty le , by 
m ogły spełnić swoje przeznaczenie —  od­
będą ta r ło ' i  dadzą życie dalszym m il ia r ­
dom.

Po w y ta rc iu  się, schudły i  ospały dorsz 
porzuca ta rliska  i odp ływa znowu w  głę­
bię oceanu, z k tó re j p rzybył i  w ędru je 
w  nieznane. N ik t n ie w ie  dokąd odpływa 
— nieznane są le tn ie  szlaki w ędrów ki ryb. 
Dopiero u schyłku zim y nadciągają na 
ta rliska  nowe chm ary ry b  i przyw abia ją 
rybaków  cona jm nie j k ilku n a s tu  narodo­
wości. W obecnym sezonie i  Polacy zna j­
dują się między n im i.

Rybołówstwem  dalekom orskim  mogą 
zajmować się ty lk o  zasobne przedsiębior­
stwa, posiadające z konieczności duży ka ­
p ita ł obrotowy. S ta tk i bow iem  używane 
na dalekich morzach są jednostkam i ko­
sztownym i. N ie są to k u try , ja k  to zwykle 
wyobrażają sobie szerokie koła ludności, 
lecz pełnowartościowe jednostki morskie,, 
o dalekim  zasięgu p ływ ania , pojem nych 
ładowniach i stosunkowo licznej załodze.

S ta tk i dalekomorskiego rybołówstwa 
dzielą się na dw ie zasadnicze grupy: t ra ­
w le ry  i iu g ry . Pierwsze łow ią  ryb y  syste­
mem „o fenzyw nym " t. j.  ciągną za sobą 
sieci w  kształcie ogromnych w orów lub 
niewodów, rzucanych na wody przydenne.

Po dwóch — trzech godzinach przy pomo­
cy w ind  i rąk ludzk ich  sieci wyciąga się na 
pokład, w ypróżn ia z ryb  i ponownie za- 
x<.uca się do morza. Praca ta jest ciężką, 
trw a  bez przerw y k ilk a  dni, aż do zapeł­
n ienia ładowni, i  daje nieraz możność za­
garnięcia dużych ilości ryb.

G dy kap itan  s ta tku  a zarazem w y tra w ­
ny rybak  — p ra k ty k  uzn^i ,że ma dosyć 
ryb  lub, że nie może liczyć na dalsze zdo­
bycze, z całą m ożliwą szybkością podąża 
do portu, aby jaknajprędzej dostarczyć 
świeżą rybę na rynek. K to pierwszy p rzy­
będzie, zazwyczaj o trzym uje  najwyższe 
ceny.

Inaczej jest z lugram i. S ta tk i tego typu  
upraw ia ją  połów raczej systemem b ie r­
nym , t. zw. pułapkow ym . Luger wyrzuca 
do morza sieci do pewnej głębokości, k tó ­
re n iby  ściana sieciowa, często do 4klm. 
długości, swobodnie p łyn ie  z prądem. Pod­
czas nocnej pory w  sieci wypadają ryby, 
zaczepiają się skrzelam i za oczka i tkw ią , 
aż dopóki nad ranem  sieć nie zostanie w y­
ciągnięta na statek. Zależnie od pory roku 
i wędrówek ław ic rybnych, połowy byw a­
ją  obfite  albo n ik łe . W ędruje w ięc luger 
po m orzu dopóki nie zapełni rybą wszyst­
k ie  lu k i i  magazyny. Czasem tak ie  rejsy 
trw a ją  pc k ilk a  tygodn i bez do

portu, dlatego luger zabiera dużą ilość p ro ­
w ian tów  i paliwa.

L u g ry  są sta tkam i m niejszym i, o słab­
szych maszynach, podczas połowu bowiem 
nie potrzebują za sobą ciągnąć sieci, raczej 
same posuwają się za płynącą z prądem 
siecią. Zazwyczaj wygasają na noc m otory, 
aby zaoszczędzić pa liw a. Natom iast t ra ­
w le ry  są to większe parowce o sile maszyn 
dochodzącej do k ilku se t HP. Podczas cią­
gnięcia sieci w łokow ej muszą one siln ie  
pracować. Potężna, ciężka sama w  sobie 
sieć, gdy napełn i się rybą stwarza ogrom­
ny opór.

Gotowe... odjazd! Konduktor zatrzaskuje 
d rzw iczk i popularnego „Dodge‘a“  prze­
robionego na autobus pasażerski.—Rusza­
m y: k ie runek Nowe W arpno. Jest chłodno, 
ulice m iasta zaściela m leczno-biała mgła. 
Widoczność, słaba. Według rozkładu PKS-u 
w  Nowym  W arpnie pow inn iśm y być za 
dw ie godziny „ty le  bow iem  czasu, łącznie 
z zatrzym ywaniem  się na przystankach au­
tobusowych, wym aga przebycie pięćdziesię­
ciu k ilom etrow e j odległości m iędzy Szcze- 
cinem a* tym  ryback im  miasteczkiem.

Na miejsce zajechaliśm y punktualn ie . 
M gła ustąpiła, świeci cieple marcowe słoń­
ce. Samochód zatrzym ał się na ryn ku  
przed starym  ratuszem. Uzgadniam jesz­
cze z konduktorem  godzinę odejścia po­
wrotnego auta do Szczecina. Czasu mam 
wiele, zastanawiam się jednak czy w ys ta r­
czy go na zwiedzenie tego ciekawego m ia­
steczka ja k im  jest Nowe W arpno — m ały 
port rybacki, leżący na południowo — za­
chodnim  brzegu Zalewu Szczecińskiego.

— Miasteczko, m im o swej nazwy na „no ­
w e“  byna jm n ie j nie wygląda. T rudno do­
szukać się jak ichś analogii pomiędzy wąs­
k im i, k rę tym i u liczkam i, m a łym i partero­
w ym i, lub  co na jw yże j dw upię trow ym i 
dom kam i — starym i, ponad dwieście la t 
m ającym , ratuszem — a przym io tn ik iem  
„now e“ . U lice ' Nowego W arpna brukow a­
ne otoczakami z g ran itu  n iczym  n ie p rzy­
pom inają, asfaltow ych i betonowych auto­
strad. — Małe okna wystawowe w  n ie licz­
nych sklepikach są bardzo niepodobne do 
nowoczesnych lustrzanych w itry n . — W 
Nowym  W arpnie wszystko tchnie jakąś 
dojrza łą powagą, starością. Wszystko... z 
w y ją tk iem  ludzi. M ieszkańcy miasteczka są 
„n o w i“ , i  przeważnie m łodzi. P rzybyli tu ­
ta j z rozm aitych stron Polski, niezrażeni 
ostrzegającym napisem: „Uw aga strefa 
graniczna“  i  tym , że w  odległości trzech 
k ilom e trów  od Nowego Warpna są już 
Niemcy. D la m iejscowych osadników w o j­
skowych, robotn ików  stoczniowych i ta r­
tacznych oraz rybaków;, bliskość granicy 
nie stanow i żadnego problemu. Pracują 
przy odbudowie swojego osiedla, tak ja k  
pracuje w ie lu  robotn ików  w  głębi kra ju...

Nowe W arpno zamieszkuje obecnie sześć­
set dwadzieścia osób. Jest to  ilość mała, 
zważywszy, że m iasto zdolne jest przyjąć 
jeszcze ponad półto ra tysiąca nowych m ie­
szkańców. M ieszkania są zabezpieczone i 
ochraniane przez Zarząd M ie jsk i —  cze­
ka ją  ty lk o  na now ych lokatorów . Trzy 
czynne stocznie rybackie, ta rta k  i pobliskie 
lasy potrzebują w ie lu  fachowych rąk. 
Przydałoby się też i  uzupełnienie załóg r y ­
backich.

— „Nowe W arpno czeka na lu dz i“  — 
m ów i burm istrz, ob. Jan Semnadczak. 
„Przydałoby się i  połączenie kole jow e ze 
Szczecinem .k tó ry  zaopatrujem y w  poważ­
ne ilości sandacza, leszcza,, szczupaka i wę­
gorza. Stocznie rybackie wówczas — 
stwierdza, oprowadzając mnie po jedne j z 
n ich — dostałyby zamówienia na większe 
roboty. Stocznie te w ydzierżaw iło  Zarzą­
dow i M iasta M in is ters tw o Przemysłu.

W ^starym  m iasteczku stocznie są nowe i 
nowoczesne w  pełnym  tego słowa znacze­
n iu . Specjalnie dobrze wyposażona jest 
stocznia n r. 1, w  k tó re j buduje się k u try  
o dosyć pokaźnych rozm iarach oraz ka ­
d łuby lodzi m otorow ych i  żaglowych. O- 
glądam y właśnie g runtow ny rem ont w y ­
służonej jednostk i — ku tra  zalewowego. 
Jest to  ogromna łódź o długości 9-c iu  me­
tró w  i  stosunkowo dużej szerokości, około 
trzech m etrów , poruszana na wodzie przy 
pomocy m otoru spalinowego. Ku ter zale­
w ow y może pomieścić w  specjalnych prze­
grodach w  środkowej części kadłuba dwie 
do trzech ton złow ionej ryby. W stoczni 
n r. I  zbudowano w  ciągu ubiegłego roku

Rybołówstwo dalekom orskie w  ;
eksploatacyjnej gospodarce morza odgry 
wa ju ż  poważną rolę, wnosi duży wkład 
aprow izacyjny. Zaoszczędza k ra jo w i dc 
w izy  zagraniczne Jakie m usielibyśm y p ła ­
cić za ryb y  im portowane. Na razie u p ra ­
w iam y rybołów stw o traw lerow e, gdyż w ła ­
ściwych lug rów  jeszcze n ie mam: W o- 
kresie m artwego sezonu w  połowach śledzi 
traw le ry , ja k  to jest obecnie, za jm ują sit- 
połowam i innej ryby, do czego w łasne 
więcej nadają się lugry. W n iedz ick ie j 
przyszłości i nasza f lo ty lla  rybacka rz> 
ma k ilk a  lugrów .

dwie duże łodzie, zwane w  potocznym je ­
żyku rybaków  „h a je ry “ . W yrernor va r.; 
poza tym  i oddano do użytku  dwa k u li.  
oraz k ilk a  łodzi m otorow ych i k ilk  inaśc.e 
w iosłowych. Stocznia posiada cały szereg 
urządzeń technicznych, ja k  p iły  ts m ow n 
heb lark i, toka rk i, wszystko poruszane e- 
lektrycznością. W  kuźn i stoczniow y obi 
się okucia do masztów, haki, w ie lk ie  gwoź­
dzie i miecze.do żaglówek itp, Warsz : m e­
chaniczny przywraca do życia stera:--, pra­
cą s ilin ik i. M a ły  tra k  o napędzie e lektrycz­
nym , rodzaj „kieszonkowego“  ta rta ku  po­
zwala na produkcję desek odpow  dniej 
grubości i  szerokości, w  specjał 
skonstruowanej i szczelnie zam kniętej ko 
morze, zwanej parn ilyem , gotuje s • wy ­
kro jone ju ż  do potrzebnych roz ir arów 
deski — co u ła tw ia  późniejsze ich w yg ina­
nie. Przy traku  leżą grube, dębów * . 
Po przeróbce we wszystkich wars h 
stoczni, zmienią się one w  zgrabr. ióc!/. 
wodowaną po torze śzyn na fale /  ¡Iow. 
Stocznia nr. I z udnia trzydziesta 
ludzi. K ie ryM n im i doświadczony r 
ob. Józef Piotrowski. U rodził się on ; 
znańskim. Ostatnie la ta przed wojną . « 
ka ł i  pracował w  porcie helskim . W 
w ym  W arpnie jest ju ż  trzeci ró 
tw ie rdz i n ie w idz i żadnych różnic pomię­
dzy Helem a obecnym miejscem jego po­
bytu.

Nowe Warpno leży — podobnie ja k  Hel 
— na głęboko w rzynającym  się w  jezioro 
O strów półwyspie. Półwysep w ydłuża sic 
w  k ie run ku  północno — zachodnim. U  je ­
go podstawy znajdują się lasy — dosta r­
czające budulca trzem stoczniom ̂ miastecz­
ka. W  końcu półwyspu — nad samą wodą 
znajduje się stary  opustoszały kościółek. 
Obok niego mieści się sześcioklasowa szko­
ła powszechna. Uczęszczają do n ie j dzieci 
rybaków , nie licznych urzędników oko­
licznych osadników Dzieci tych ost 
muszą codziennie dojeżdżać do szkoły au­
tam i PKS-u. Przed południem  v przerwach 
między lekc jam i panuje w  te j czę.ś i m ia ­
steczka ożywiony gw ar m łodociany, a 
sów. Starsza, pracująca młodzież uzupeł­
n ia  lu k i w  nauce w  godzinach popołuan 
wych. W ykłady wieczorowe obejmo \ rów ­
nież program  siódmej k lasy szkoły po­
wszechnej.

środkiem  półwyspu ciągnie się . ćj 
ulica, od k tó re j, n ib y  żyłka na liściach, 
rozchodzą się sym etrycznie wąskie przecz­
nice. Prawie każda z n ich u ryw a  się gw ał­
tow nie  nad wodą. M iasteczko okalają p o ­
rozwieszane na d ługich drągach sieci, w y ­
glądające z dala ja k  m isterne druciane 
ogrodzenia, poprzerywane gdzie niegdzie 
ciem nym i pasmami rybackiego mola. W o- 
dleglości trzech k ilom etrów  na pńlnoeii.,- 
wschód znajduje się mała wysepka, po bo­
kach k tó re j dwa wąskie przesm yki łączą 
jezioro O strów  z Zalewem Szczecińskim. 
Przesmyk z lew ej s trony należy już do 
Niemiec. W  mieście, w  pob liżu ratusza .jest 
strażnica W.O.P- przypom inająca . u . 
obok, granica...

Najpoważniejszym  odbiorcą tow aru 
miasta — ryb y  — jest Szczecin. .Rolę sta­
łego łącznika pomiędzy wielotysięczny- *; 
portem  zaopatrzonym w  betonowe nabrze­
ża, w ielotonowe dźw igi, a zapomn ¡nn jak 
gdyby przystanią rybacką — spełnia ją sa­
mochody pasażerskie PKS-u i e 
C entra li rybnej, posiadającej w  Nowym 
W arpnie swoją chłodnię. W chi 
magazynuje się obecnie zapasy lodu no la ­
to.

Z nastaniem w iosny ożyw i się Nowo 
Warpno — odnowi kon tak ty  ze su 
biorcą Szczecinem, a wypływając« na nu­
lo w y do Zalewu k u try  budowane v W arp­
n ie  sprawią, że nie jest ono za 
ną prżystetiia. ‘

Z  kursu rybackiego w  Stołczynie. Rybacy podczas n a u k i napraw ian ia sieci.

M A R IA N  SYGANIEC

Zapom niany pori
nad  zalew em
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K O N K U R S  i
RADA NADZORCZA SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ POLSKIE PISMO I KSIĄŻKA |
ogłasza konkurs na d w a's tan ow iska  członków^Zarządu Spółdzielni
W ym agane są następujące kw a lifikac je : wykształcenie cona|m niej średnie, 
praktyka handlowa, conajm niej trzyletn ia, oraz ■'najorwość spółdzielczości, n ie­

skazitelna przeszłość °ożądana praktyka wydawnicza.
W nioski z życiorysem odpisam i świadectw należy składać w Zarządzie 

Spółdzielni do  dnia 31.111 1948 r.
Szczecin, Al. Wojska Polskiego 41

Państwowa Centrala Handlowa 
zaopatruje świat pracy w towary po niskich cenach

W październ iku , ubr. nastąpiła reorga­
nizacja Oddzia łu Wojewódzkiego P. C. H. 
w  Szczecinie. Reorganizacja poszła w  k ie ­
runku  tworzenia placówek branżowych, 
co w  ogrom nym  stopniu uspraw niło  dzia­
łalność te j w ie lk ie j in s ty tu c ji handlowej, 
a w  szczególności stworzyło zupełnie no­
we m ożliwości spełnienia głównego zada­
nia P. C. H., k tó rym  jest zaopatrzenie 
św iata pracy w  a rty k u ły  po najniższych 
cenach kom ercyjnych.

Zwiedzamy jedną z tych placówek, m ia­
now icie H urtow n ię  Spożywczą P. C. H. 
przy A l. W ojska Polskiego 52. Na czele 
H u rtow n i stoją ob. ob. K ie row n ik  Józef 
stryczek, z-ca Kazim ierz Nadajczylę, i 
g łówny bucha lte r Leon W ilczyński, sze­
fem  sprzedaży jest ob. Jerzy Łuczak.
H u rtow n ia  za jm uje się dystrybucją  zie­
m iop łodów , tow arów  w inno - -k  o lonia l- 
nych oraz tych a rtyku łó w  przem ysłowych, 
k tóre norm aln ie można nabyć w  każdym  
większym sklepie spożywczym. Placówka 
ta  jest dystrybutorem  całego państwowe­
go przemysł- spożywczego, a tow ary  
s p r ^  ła je  swym , k lijen to fr. hurtowo, bez 
gr&rhCzeń, K lijen tam i je j &.:• kupiectwo 

detaliczne’ ' spóiuzkónie zamknięte, kon- 
sumy, zakłady pracyp

O sprężystości kierow i^. ł , va H u rtow n i 
świadczą obrr.- •• k tóre wyrażają się na­
stępującymi cynam i: w  IV  kw a rta le  47 r.
— 100 m il zł,, a więc przeciętnie około 30 
m il ,:.ł. miesięcznie. L u ty  br. przyniósł 50 
m il. zł. obrotu, co w  porów naniu z w y n i­
kam i roku  ubiegłego stanowi bardzo po­
ważny wzrost. C y fry  te dają obraz roz­
w o ju  te j in s ty tuc ji.

Przedsiębiorstwo jako  skom ercjalizowa­
ne opłaca narm alne podatki. Zysk b ru tto  
wynosi 1%. W najbliższych tygodniach 
H urtow n ia  otw iera  f ilię  na Niebuszewie,
Ze względu na to, że miesięcznie przecho­
dzi przez magazyny około 25 sztuk wago­
nów tow aru, H u rtow n ia  jest w  te j ch w ili 
poważnie zainteresowana w  znalezieniu 
lepszych pomieszczeń, położonych w  cen­
tru m  miasta, k tóreby pozw oliły  na spraw ­
niejsze rozprowadzenie towaru. Dużą w  
tym  przeszkodę stanow i również b rak  do­
statecznej ilości środków transportow ych 
- -z a le d w ie  jeden samochód ciężarowy.
Przed św iętam i H u rtow n ia  Spożywcza

Prosimy odnowić
p r e n u m e r a t ę
n a  d r u g i  k w a r t a ł

B. KRUZE i S-KA
W A R S Z A W A

Oddział w Szczecinie
A l. Jedności Narodowej 11

Telefon 30-72

P O L E C A

Telefon 30-72

b o g a t y  a s o r t y m e n t  
t o w a r ó w  n a  ś w i ę ta

K 4 C IK
iF U A T E ilS T Y C Z N Y

P. C. H. sprowadza 15 ton pomarańcz, 
któ re  będą oddane dla św iata pracy za 
pośrednictwem  O. K. Z. Z., częściowo 
zaś rozprowadzone do w o lnej sprzedaży. 
Poza tym  H urtow n ia  przekaże do handlu 
detalicznego k ilk a  tysięcy butelek o ryg i­
nalnego trzyletn iego w ina  węgierskiego.

W  hu rto w n i ruch ogromny. Zaintereso­
wanie towaram i, zwłaszcza w  okresie 
świątecznym, jest duże. Społeczeństwo 
„a k tyw izu je  się" w yraźn ie  również w  
dziedzinie zakupów. Coraz liczniejsze p la ­
ców ki P. C. H. i  rosnące ich obroty są 
tego w yraźnym  dowodem.

WZ.
—X —O—X —

Dom Punktu Etapowego
W  dniu  14 bwi. nastąpiło w  Szczecinie o- 

tw arc ie  3 piętrowego Domu Punktu E ta­
powego dla przyjeżdżających do Szczecina 
z Centralnej Polski robo tn ików  w ykony- 
w u jących prace około ak tyw izac ji portu  
szczecińskiego Dom ten znajdujący się 

p rzy ul. W ładysława Łokie tka  34 jest w ła ­
snością Urzędu Zatrudn ien ia  Zaznaczyć 
wypada, że urządzenia w nętrz znamionuje 
czystość i  wygoda.

170 ton śledzi
Ostatnio p rzybył do portu  szczecińskie­

go, na sta tku  norw eskim  „Havbrą.ut“  
w iększy transport śledzi (170 ton) spro­
wadzony przez Centralę Rybną. Śledzie te 
zostaną na m iejscu zasolone i w  swoim 
czasie oddane do handlu.

^ lliiiim m iim iim iiiii iim ii iiii i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i iH iiiii i i i i i i l l^

I J. N O W A K  1
| m a te r ia ł/ piśmienne
|  S z c z e c in , Al. Wojska Polskiego 50 |

|  p  o  I •  c a  |

pełny asortyment m ateria- |  
łów  piśmiennych i szkolnych |

|  po najniże j skalkulowanych cenach § 
^ lliiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiu iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilll^

Drugą serię znaczków Polski Ludowej wydano 13. 9. 1944. B y ły  to znaczki „O - 
rze l" (czerwony) 22,3 x  33,0 m m  wartości 25 g r oraz „G ru n w a ld “  (ciemnozielony) 
22,8 x  33,5 m m  — wartości 50 g r — ząbkowane 12 1/4. W ykonano je  w  M oskwie w  

nakładach: 3.720.000 i 12.530.000 
sztuk. „O rze ł" — w  drug im  nakła ­
dzie (21.000.000) został w ykonany w  
kolorze brunatno-czerwonym,, w ie l­
kości 22,8 x  33,5 lecz w skutek pod­
wyższenia w  międzyczasie ta ry fy  
pocztowej —  do obiegu nie wszedł.
C a ły nakład wykorzystano do in ­
nych przedruków.

W YCOFANO Z O BIEG U ZN AC ZKI:
Z dniem 15. 2. 1948 wycofano z o- 

biegu następujące zriaczki a) oko­
licznościowa serię, składającą się z 
3 znaczków — wydaną z okazji 50- 

lecia Ruchu Ludowego, b) znaczek okolicznościowy „E m il Zegadłowicz“  wydany 1. 
3. 1947, c) znaczek okolicznościowy w ydany 1. 6. 1947 na cele P.C.K. J. Tr.

Książka obrazująca nasz dorobek
na Pomorzu Zachodnim

In ic ja tyw a  w ydan ia  ¿Rocznika Pomo­
rza Zachodniego“ , podjęta przez Spół­
dzielnię P. P. i  K. i  szereg in s ty tuc ji, spo­
tka ła  się z żyw ym  zainteresowaniem spo­
łeczeństwa. Jak się dow iadujem y opraco­
wanie Rocznika przeszło w  drugą fazę 
pracy. M ianow icie po okresie zamawiania 
a rtyku łó w  u najpoważniejszych znaw­
ców poszczególnych zagadnień, redakcja 
otrzym uje m ate ria ły  i  przygotowuje je  do 
druku . Całość podzielono na 11 działów.

Tekst obejm uje około 260 stron dużego 
form atu. Przew iduje się zamieszczenie 
około 120 ilus trac ji. Przypominamy, że 
ulgowa cena książk i w  przedpłacie w yno­
si zł. 300. T erm in  przedpłaty ustalony 
został na 15 m aja  br. Wszelkich in fo rm a­
c ji udziela: Spółdzielnia* P. P. i  K. Szcze­
cin, A l. Wojska Polskiego 39, tel. 21-45. 
Redaktor Rocznika p rzy jm u je  we w to rk i 
i  czw artk i od godz. 13-15.

WIĘKSZY ZAPAS TOREBEK
kolonialnych i piekarskich 

o d d a m y  h u r t o w o  — d e t a l i c z n i e  

C E N Y  Z N I Ż O N E

W Y T W Ó R N I A  T O R E B E K  „ P . P . K . “  

A l .  W o j s k a  P o l s k i e g o  3 9 .

Składy w łasne: Księgarn ie — A l. W ojska Polskiego 41 i 134 
Parkow a 64

j]||lilllllllllllllllllllllliilllllllll!lllllllllll!llllll!llillllllllllllllllllllllllllllilllillllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllll!lllll||j^

1 Pomorski Przemysł Rybny |
Spółdzielnia z o. u.

I  CENTRALA: Szczecin, św. Wojciecha 1 1
= = =  Tel. 23 -83  = = = = =  |

|  SKLEP i M A G A Z Y N Y  ul. Bogusława 8

|  Oddziały Sprzedaży i Placówki Skupu! |
KOSZALIN, ul. Grottgera 5 tel. 231
SZCZECINEK, ul. Marsz. Żukowa 72 tel. 278 |
ŚWINOUJŚCIE, ul. Pomorska 10 teł. 826 J

p WOLIN, ul. Armii Czerwonej 36 jj
|  STOBNICA, ul. Pomorska 4

MIĘDZYZDROJE, sklep i kiosk
TRZEBIEŻ
LEBIN

p o l e c a
g po ce na c h  k o n k u r e n c y j n y c h :

Ryby morskie i słodkowodne świeże, wędzone i solone — j| 
w najlepszym gatunku §

i  Własne wędzarnie, solarnie i przetwórnie
I H U R T  D E T A L  |
^l!ll!l!llllllllllll!IIIIUIIIIIIIIII!lllllllllllllllllllllllll!l!!llinilllllllllll!llllllllllllllll!llll!lllll!ll!IIIIIIIHNIIIimUMII]llinill!llll1lllinilUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIP
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PRZEDSIĘBIORSTWO POLOWOW 
*  DALEKOMORSKICH

„ D U L M O H "
Sp. z o. o

26 statków pełnomorskich — 2 w budowie 
EKSPORT -  POLOWY MORSKIE -  IMPORT 

Bazy w Szwecji, Holandii, Anglii

Oddział w  Szczecinie

BIURO GŁÓWNE: ul. Zygmunta Starego 5 
H BIURO PORTOWE: ul. Przemysłowa 3

I

I

CENTRALA
RYBNAW A R S Z A W A

Cdd  z i a  1 M crsh  i
w  S z c z e c i n i e  _ _ _ _ _

S p . z  o g r .  a d p .

B I U R O :  ul. Matejki Nr. 29, tel. 2732, 24-26
SOLARNIA i MAGAZYNY — Nadbrzeże „Oko" 
P R Z E T W Ó R N I A
W Ę D Z A R N I A
M A G A Z Y N Y

ul. Niemcewicza 9 
tel. 29—69

HANDEL KRAJOWY i ZAGRANICZNY
P o l e c a :  Ryby morskie i słodkowodne, świeże, wędzone i so­

lone — przetwory własne — konserwy rybne.
Sprzedaż przez własne sklepy detaliczne w Szczecinie,
Stargardzie, Plotach, Resku. Trzebiatowie i Gryficach.

C e n y  k o n k u r e n c y j n e
II u v i  Hetal

I I 19

ifu iu iiiiim tiiiiiiu in i """««tfc.

99'
SPOŁEM44 Okręg. Oddział Mleczarsko-Jajczarski I

i |  TOWARZYSTWO DLA P0Ł0W0W MORSKICH 
i HANDLU ZAGRANICZNEGO

/A A R K A "
Sp. z o. o.

CENTRALA; GDYNIA, ul. Świętojańska 23 

O D D Z IA Ł :  SZCZECIN, ul. Mosiężna 33

Tel. 29-76 Konto: P. B. Rolny Nr 290

mmimmimiimmmimmimmmm W łasne p o ło w y ... ........■»

S o la r n ie  iimiimimnimimitnminiimniiimtiHiiiHiiiniii W ędzarn ię

Tow ar do nabyc ia  na miejscu

mmimmiiiimHłMHtk
1

PAŃSTWOWA CENTRALA 
HANDLOW A

s k ł a d a

wszystkim Odbiorcom  i  Dostawcom 
n a j s e r d e c z n i e j s z e  ż y c z e n i a

z o kaz ii zb liża j cych  się

Ś W IA T  W IE L K IE J N O C Y
Al. W ojska Polskiego 117 — Telefon 26-93

•  k ł a d a
Dostawcom i  Odbiorcom

ż y c z e n i a  z o k a z j i  Ś w i ą t  W i e l k i e j n o c y  j
 ̂ .... ...........  ...................................................................... ........................................................................... . . ......

^ ll i i  Mniiiiiiiiiiiiiiiiim imim

K o r z y s t a j c i e
z usług A G E N C J I  R E K L a M Y

Szczecin, Al. W ojska Polskiego 39  —Tel. 21-45
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U b iegły tydzień tea tra lny  stał pod zna­
k iem  gościny Państwowego Tea tru  Pols­
kiego z Poznania. O sztuce Pris tley ‘a „Pan 
Inspekto r przyszedł“  pisano ju ż  ty le , że 
nie chcąc powtarzać rzeczy na ogół zna­
ne, dodam ty lko , że dzięki poznańskim 
gościom m ogliśm y oglądać jeden z tych 
utworów;, ja k ie  —  oby ja k  najczęściej! — 
gościły na naszych scenach. Natom iast 
grą ak to rów  nie by łem  zachwycony. Dyr. 
Stoma zbyt „zdem onizował“  Inspektora, 
Ć w ik lińska  by ła  nie panią B ir l in g  lecz ja ­
kąś krew ną wiechowskiego p. Piecyka, 
Leszek Stępowski da ł za m ało ciepła sce­
n ie spowiedzi, również zbyt opanowana 
w ydaw ała  m i się Drapińska (panna B ir ­
ling ). A rty s tk a  ta dysponuje jednak n ie ­
w ą tp liw ie  ogrom nym i w a lo ram i a k to rsk i­
m i, a coraz nowe ich odkryw anie  dla m i­
łośnika tea tru  było  praw dziw ą radością.

Po tym , co w idzie liśm y, nie potrzebuje­
m y się obawiać zawodu ze s trony naszego 
zespołu, k tó ry  —  ja k  słychać —  m a za­
proszenie na trzytygodn iow e występy w  
Poznaniu.

Że przedstawienie ciekawej sztuk i P ris t- 
ley ‘a nie w yw a rło  na publiczności szcze­
cińskie j odpowiedniego wrażenia w inę po­
nosi n ie ty lk o  zespół gości, ale i  T ea tr 
szczeciński, k tó ry  nie przygotował sceny.

torem. A  przecież n ie była  to  ła tw a spra­
wa, być — ja k  sam prelegent to określił — 
„k ró lik ie m  doświadczalnym " sposobu pro­
wadzenia całego cyk lu  w ykładów , i  to z 
tak  — , w  n iem uzyka lnym  Szczecinie, zda­
wało by  się, n iepopularnym  tematem — 
ja k  „H is to ria  m uzyk i klasycznej".

Prof. ś ledziński z opresji te j’ wyszedł 
summa cum laude. Dawno n ie słyszałem 
w  Szczecinie ta k  pięknego pod każdym 
względem, mądrego, n ie  pozbawionego ak­
centów społecznych i n iezw ykle  interesu­
jącego odczytu. U m ie ję tn ie  splata jąc ane­
gdoty, życiorysy, charakterystyczne cechy 
twórczości i  ilus trac ję  m uzyczną,-w  czym 
pomagała m u p. Bogdanowska, stworzył 
sugestywną całość, k tó re j słuchało się z 
rosnącym zaciekawieniem. Plastyczne sy l­
w e tk i syna kołodzie ja, tw ó rcy  107 sym fo­
n ii, Haydna, fenomena ła tw ości tworzenia, 
M ozarta, i  w ie lk iego człow ieka i równie 
w ie lk iego kom pozytora, Beóthówena — 
u trw a li ły  się z pewnością w  pam ięci s łu­
chaczy. Cel, k tó ry  sobie postaw ił —  wzbu­
dzić serdeczne, ciepłe zainteresowanie m u­
zyką, nie ty lk o  przez rozum ienie ale i  
przez odczuwanie —  prof. śledziński osią­
gnął w  zupełności.

N ie ty lk o  jednak b lask i m am y do zano­
towania w  życiu ku ltu ra ln y m  Szczecina

U D  s ró d  cza so p ism

W blaskach zachodzącego s’otica

Grano też „Pana Inspektora“  w  jak im ś 
składzie, m ebli, darem nie us iłu jącym  im i­
tować salon angielskiego kap ita lis ty .

Na zakończenie — sensacja: szczeciński 
zespół ak to rsk i Tea tru  Polskiego zapro­
szony został do Poznania na 3-tygodniowe 
gościnne występy. M ożnaby więc zacyto­
wać: „Cudze chwalicie, swego n ie  znacie" 
...gdybyśmy jednak rzeczywiście nie znali...

D rug im  wydarzeniem  ku ltu ra ln ym  ty ­
godnia — o doniosłości bez porównania 
większej — było rozpoczęcie, cyk lu  14-tu 
w yk ładów  naukowych, organizowanych 
przez T.U.R. Specjaliści z różnych dzie­
dzin w iedzy i sztuki, profesorowie wyż­
szych uczelni Sopotu i  Gdańska po raz 
p ierw szy w  Szczecinie przem awiać będą 
nie do studentów ty lk o  lecz do otwartego 
audytorium .

In ic ja to rem  tych w yk ładów  jest w o je­
woda Borkow icz. Pomysł sprowadzenia 
profesora z ka ted ry  m iędzy ludz i i  popula­
ryzowania w iedzy i  k u ltu ry , branej w prost 
z pierwszej ręk i, jest zdaniem m oim  n ie­
zw yk le  udany.

M ia łem  długą i gorącą rozmowę z an­
tagonistą tych  odczytów, k tó ry  wysuwał 
w ażkie objekcje niepopulam ości ujęcia 
odczytów, niebezpieczeństwa niezrozum ia- 
łości,  ̂wreszcie nieodpowiedniego doboru 
tematów, a naw et ty tu łó w  poszczególnych 
prelekcji,, rzekomo zrażających swą ob­
cością przyszłego, nieprzygotowanego słu­
chacza. Przyznaję, że chw ila m i i  m nie o- 
gam ia ły  wątp liw ości, czy czasem w  pozy­
tyw ne j ocenie te j im prezy nie uległem 
jakiem uś przedwczesnemu entuzjazmowi. 
A le  prof. Śledziński u tw ie rd z ił m nie w  
praekonaniu, że naprawdę naukowiec-spe-

ubiegłego tygodnia. Jak dalece zaniedba­
nie k u ltu ra ln e  pom orskiej p ro w in c ji jest 
rzeczywistością — uśw iadom iłem  to sobie 
raz jeszcze dokładnie po rozmowie z k ilk u  
artystam i naszego teatru, k tó rzy  powró­
c il i z objazdu terenu. Część bowiem  ze­
społu szczecińskiego tea tru  ostatn io w y­
stępowała w  k ilk u  m iastach Pomorza 
Szczecińskiego, dając przedstawienie „Ós­
m ej żony Sinobrodego“ . N ie będę się tu  
ju ż  rozw odził nad naprawdę dz iw nym  w y­
borem sztuki. A le  zdziw ienie m oje wzro­
sło, gdy dowiedziałem  się, że T ea tr Polski 
tak  sobie wyobraża umasowienie ku ltu ry  
n. p. w  Szczecinku, że d yk tu je  ceny b ile­
tów  do 350 zł. A le  słucham dalej. W  Bia­
łogardzie artyśc i g ra li w  nieopalanej sali. 
Dlaczego? Bo sala tea tra lna  mieści się na­
przeciw  Starostwa. Palić w  piecach nie 
można, bo dym i się na ulicę. Czy w  tym  
Domu K u ltu ry  n igdy n ie  palono? Zatem 
ja ka  by ła  jego działalność? W  Szczecinku 
od p la jty  kasowej u ra tow a ły  T ea tr zniżki 
d la członków zw iązków zawodowych (i to 
na „Ósmą żonę"!), całe m iasto bowiem, po­
wędrowało na daleko bardzie j atrakcyjną 
imprezę... zawody bokserskie. Wszędzie 
pytano aktorów , czy należą do zespołu, 
k tó ry  kiedyś jeźdz ił z „M o ją  żoną Penelo- 
pąlt. Znamienne! Różne te „żony" w yra­
b ia ją  gusta!

A le  to wszystko n ic! Szczecińskie Kura­
to rium  zakup iło  dla m łodzieży przedsta­
w ienie „Męża i  żony" F redry. Potem przy­
pom niano sobie, że w  przedstaw ieniu tym  
jest... tabu. W ięc —  po prostu: żona za żo- 
n Q — i  —  zaprowadzono m łodzież na .„Ós­
mą żonę Sinobrodego“ .

Trzeba bow iem  m łodzież kształcić..

„O  ZOSI SA M O SI“
N ieodpowiedzia lna i szkodliwa paplanina 

domorosłych „napraw iaczy“  k u ltu ry  w yw o­
łu je  coraz bardzie j stanowczy sprzeciw ze 
s trony pisarzy. W  ostatn im  numerze „O dro­
dzenia“  J. R o jew ski poświęca swój fe lie ton 
„Zosi Samosi“  —  k tó ra  w  n iew innych i-  
graszkach dziecięcego w ieku  jest zmorą 
starszych: wszystko łapie do ręki, wszystko 
chce zrobić sama i... wszystko psuje. Starsi 
pocieszają się nadzieją, że Zosia z czasem, 
k iedy podrośnie i  zmądrzeje, przestanie być 
„Samosią“ . N ie zawsze jednak ta k  bywa...

„D zis ia j, k iedy przez k ra j przechodzi 
sprawa w  narodowej skali,, k iedy  ro zw ija ­
ją cy  się przem ysł, re fo rm y  społeczne i  spe­
c ja lizac ja  zawodowa niosą ze sobą to wszy­
stko, co nazywam y postępem, napotykam y 
w  jednej jeszcze dziedzinie in fa n ty ln y  upór 
Zosi-Samosi, k tó ra  w yparta  zewsząd, do­
padła w  ostatn iej nadziej i, odcinka k u ltu ­
ralno-oświatowego, żeby tu ta j wyżywać 
swoje dziecinno -  prow inc jona lno -  szla­
checkie in s tyn k ty  samosiowe. W ydawałoby 
się ,że czynn ik i do tego powołane postąpią 
podobnie Jak  rozum ni rodzice i  znając Zo- 
się-Samosię zamkną przed n ią czym  prę­
dzej dostęp do szaf, do zegarków), słowem 
ograniczą do m in im um  pole je j działania. 
N iestety, stało się inaczej. Zosia-Samosia 
doczekała się naw et nom inac ji na referenta 
ku ltura lno-ośw iatow ego i  dopadła hasła u - 
powszechniania k u ltu ry , żeby je  zniszczyć... 
Zosia-Samosia szaleje po ziemiach Rzeczy­
pospolitej upowszechniając na lewo i p ra ­
w o k u ltu ra ln y  groch z kapustą... U w ażaj­
m y, żeby w  upartym , in fa n ty ln ym  i  o k ru t­
nym  uścisku re fe ren tów  nie dokonała ży­
wota piękna idea upowszechniania k u ltu ­
ry .“

K IJ  W M RO W ISKU
Ciekawa dyskusja rozgorzała na łamach 

prasy lite ra ck ie j w  zw iązku z notatką J. 
Brzechwy, zamieszczoną w  „K uźn icy“ , a- 
takującą „A n to log ię  po lskie j lite ra tu ry  
dziecięcej'1. Anto logię tę w ydała dr. Sko- 
w ronkówna, k tó re j Brzechwa zarzucił po­
m inięcie szeregu p isarzy i  niekompetencję. 
Na atak ten odezwały się liczne głosy p ro ­
testów. Odpowiada im  w  ostatn im  num e­
rze „K uźn icy '1 Brzechwa. Solidarność ty lu  
pań występujących w  obronie n ie fo rtunne j 
„an to log ii“ , tłum aczy Brzechwa istnieniem  
groźnego „k la n u  P. P. D. D .“  (Pań Piszą­
cych dla Dzieci). Ten potężny k la n  us iłu je  
opanować n iew ą tp liw ie  ważny odcinek p ra ­
cy ku ltu ra ln e j, ja k im  jest lite ra tu rą  dzie­
cięca. S ku tk i są często opłakane:

„Przecież na wierze w  ślepotę i  bezbron­
ność dziecka opiera się znaczna część rzuca­

nej na rynek pseudoliterackie j tandet? 
dziecięcej ć gdzie rym y  są ciągane za włos? 
gdzie w yrazy doprowadza się do niepraw 
dopodobnych zdrobnień, aby p rzyb liżyć je 
fonetycznie do innych nieprawdopodobnie 
zdrobnia łych wyrazów, gdzie u tw o ry  po­
zbawione są treści i  sensu, gdzie wszystka 
sprowadza się do n iech lu jne j rym ow an j 
paplaniny, odpowiedniej d la szpaków, ale 
nie d la dzieci.'1

Konkludując, w yraża Brzechwa nadziej 
że „ ta  cie rpka wym iana zdań przyczynić sV 
może do tego, że spraw y lite ra tu ry  dla dzie 
c i zostaną nareszcie uporządkowane, że 
stosunek do n ich  stanie się naprawdę ucz 
c iw y, że kum oszki i  dyle tanci ustąpią m ie j 
sca rzete lnym  i poważnym  znawcom“ .

Obyż ta k  się stało!

O U S TAW IE  B IB LIO TE C ZN E J
Wiadomo powszechnie, że wprowadzeni« 

w  życie ustaw y biblio tecznej jes t podsta­
w ow ym  czynnik iem  upowszechniania ku l 
tu ry . Prawdy te j n ik t  n ie p róbu je  kw estio­
nować. A le  wciąż jeszcze czekamy na zre­
a lizowanie ustawy, a dzieje się to  kosztem 
m ilionow ych rzesz odbiorców i  setek p i­
sarzy. Dzieje ustawy biblio tecznej p rzy­
pom ina w  „Now inach L ite rack ich “  Jerzy 
W yszom irski: „P ro jek t te j ustawy złożony 
został przez b ib lio tekarzy polskich w  r. 1921 
ja ko  p ilny . Przez 6 la t gdzieś leżał. W  roku 
1927 w yp łyn ą ł po to„ aby w  n im  coś zm ie­
nić, na podstawie doświadczeń tych kra jów , 
któ re  w p row adziły  u siebie ustawy podob­
ne. Po czym przeleżał 2 la ta. W  r. 1929 de­
partam ent k u ltu ry  i  sz tuk i przerob ił p ro ­
je k t  po raz d rug i i  postanow ił przeprowa­
dzić go w  ciągu dn i czternastu: ta k  by ł ak­
tu a ln y  i  nieodzowny. M im o to  przeleżał do 
końca 1934 r. W łaśnie na gwiazdkę owego 
roku  w ydobyto go znowu i  poddano dro­
biazgowej dyskusji, k tó ra  ciągnęła się k i l ­
ka miesięcy 1935 r ."

Po tym  ju ż  o ustaw ie ucichło... Bo nie 
zdecydowano się uchw alić odpowiedniego 
podatku gminnego, k tó ry  m ia ł wynosi«: 5 
do 25 gr. od g łowy każdego mieszkańca 
Rzeczypospolitej.

„T a k  to — kończy J. Wyszomirski; — z 
tą ustawą biblioteczną byw ało  il lo  tempo- 
re. Stw ierdzam y fa k t niezaprzeczalny* że 
jeże li ta k  się działo wówczas, to  jednak 

m im o wszystko dzisiaj tak  być nie m oże.1
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